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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 


Przedpłata wynosi: 


kwartalnie miesięcznie 
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Obecne polożenie. 


Książę pruski, Frydryk Karol, opuścił 
Wiedeń ra E Dotąd jednak sku- 
tek układów jest tajemnicą i długo nią 
jeszcze będzie. Jeżli przyszło do ugody, 
to oba mocarstwa pierwej ją krok za kro- 
kiem urzeczywistnią, nim się do niej przy- 
znają otwarcie. Poufne organa pruskie o- 
świadczały się wprawdzie, iż Austrji po- 
trzeba dać wynagrodzenie za zabór Hol- 
sztynu i Szlezwiku na wyłączną własność 
Prus, i wskazywały nawet, że linia pocia 
gnięta od Zittau, na granicy sasko-czeskiej, 
przez Świdnicę, Brzeg ku Częstochowie 
mogłaby stać się granicą między Austrją 
a Prusami, tj. że Prusy mogłyby odstąpić 
Austrji część Saksonii i szęść górnego ka- 
tolickiego Szlązka, ale tym wynurzeniom 
inne pisma niemieckie, francuzkie i an- 
gielskie, niedowierzają I uważają je tylko 
za sposób odwrócenia uwagi Europy od 
tego, co się istotnie przygotowuje. Morning- 
post mówi już nie o planach urwania Sa- 
ksonii jednego cypla koło Zittau, ale o 
jej zupełnym rozbiorze. „Jeśliby Austrja 
przywłaszczyła sobie — pisze — jednę 
część Saksonii, dlaczegóżby Prusy nie 
miały prawa zabrania reszty % A kończy 
rodzajem grożby, iż przecie Austrja i Pru- 
sy nie bedą tego przekonania, że inne 
mocarstwa europejskie dozwola im po- 
działu między siebie mniejszych państw 
niemieckich. 

Lecz sa to tylko wiadomości, wysyła- 
ne z jednej i z drugiej strony jakby na 
=<zzwiady, na wypróbowanie opinii rządów i 
narodów. Jeden z ministerjalnych wieden- 

skich dzienników przyznaje wprawdzie że 
Austrja nie odstąpi swych praw do księztw 
Zaelbiańskich bez wynagrodzenia teryto- 
rjałnego, ale ze strony austrjackiej jeszcze 
nie wskazywano nigdzie na ziemie, któ- 
rychby Austrji ustąpić powinny Prusy. 
* - Gabinet francuski w milczeniu zupełnem 
przygląda się tym układom. Żadnych za- 
biegów, protestów, przedstawień nie uży- 
wa. Wyczekuje widocznie jasnego sformu- 
_łowanja tej sprawy przez niemieckie mo- 
carsf+a. Nie uprzedza wypadków lecz ich 
„wyczekuje. Liczy albo na nieprzyjście do 


pz S%utku ugody między Austrją i Prusami, 


poróżnienie się tych mocarstw i możliwą 
między niemi wojnę, w którejby reszta 
państw niemieckich stanęła po stronie Au- 
strji; albo też jeżli ugoda między Berli- 
linem i Wiedniem przyjdzie do skutku 
kosztem reszty państw niemieckich, to 
Francja liczy na opór Rzeszy, i możność 
dla Francji wmięszania się w tę sprawę. 
Czy się nie przeliczy, zobaczymy. Jeżli 
Bawarja wciagna do porozumienia Pru- 
sy i Austrją, wtedy reszta Rzeszy będzie 
beznładną. ua to wciągnięcie Bawarj! 
zanosi SIĘ. 
Sprawa ta, wątpimy, aby tak prędko 
rozwinąć BIĘ Mogła. Pjerwej rząd pru- 
ski uporać Się Musi z Izbą swą. Do prze- 
prowadzenia tak daleko sięgających pla- 
nów, potrzeba mu izby, zupełnie mu ule- 
Bającej i popierającej JĆ89 EA Nie mo- 
gac liczyć na obecna, nie mógłby wspólnie 
z nią działać, Rozwiązanie Jest nieząwo- 
ne prawie. Lecz trzeba, aby izba pier- 
wej wystąpiła zasadniczo przećiw aj OWI 
w głównej kwestji poru; reorgi 3 dsk 
armii, Rząd w tej kwestji sądzi R. a 
ję Ał naród po swojej Stronie, R. 
ony zwycięztwami nad ac, trzeba 
beda nowych nabytków, który”. dwóch 
nydzie bronić. Potrzeba zaś najmniej =" . 
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dany będzie komisji. Zdaje się bowiem, 
iż minister uczyni wyjaśnienia, jaka była 
właściwa myśl jego słów i na tem się 
skończy. Dzienniki wiedeńskie donoszą $ 
liż zaraz po czwartkowem posiedzeniu mi- 
nister finansów oświadczył, iż powtórzył 
tylko te słowa, które powiedział przeszłe- 
go roku w Izbie wyższej dnia 8. lutego, 
a nikt mu wtedy nie wziął ich za złe. 
Wiadomo iż wówczas minister finansów 
rzekł, iż postanowienia wydziału finanso- 
wego rząd weżmie pod rozwagę, ale do- 
pokąd uchwały rządu nie dojdą, 
(czyli dopokąd te postanowienia wydzia- 
łu finansowego nie staną się uchwałami, 
przez obie Izby powziętemi a sankcjo- 
nowanemi przez Cesarza) ministerjum 
nie może im przyznać wpływu stanowcze- 
go. W tym względzie ministerjum trzyma 
się ściśle jednej i tej samej zasady, już 
kilkakroć przezeń bronionej, iż z czterech 
czynników składa się władza prawodaw- 
cza, dwie Izby, rząd i cesarz. Z tej za- 
sady wypływa, iż gdy ministerstwo nie 
ma większości w Izbie, nie potrzebuje u- 
stępować, gdyż ono reprezentuje rząd, je- 
den z czynników prawodawczych, stoja- 
cych na równi z Izbami. 

W tym punkcie panuje jednakowe za- 
patrywanie się w pruskim i wiedeńskim 


gabinecie, i ztąd jednakowe jest stanowi- 
sko Izb do ministerstwa. 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Książę pruski, który miał wyje- 
chać jeszcze w piątek, opuścił Wiedeń dnia 20. 
b. m. rano. Co przywiózł z Berlina i co zabrał 
z sobą napowrót, niewiadomo dotychczas. 

W sprawie rokowań między Austrją i Pru- 
sami pisze Presse z d. 19. b. m.: „Pruscy poli- 
tycy wielkomocarstwowi zajmują się już gorli- 
wie przekształceniem mapy Niemiec na rzecz 
Prus i Austrji. Donoszą nam właśnie z Berlina: 
„„Podezas gdy dziennikarstwo europejskie w 
niezliczonych artykułach obrabia ogłoszone przez 
was depesze prusko-austrjaekie, rzucili się ina- 
si pruscy aneksjoniści urzędowi na ten przed- 
miot. Tak półurzędowe jak i pobierające od 
rządu natchnienia pisma zapisują austrjackie 
propozycje wynagrodzenia wręcz jako w zasa- 
dzie uczynione przez gabinet wiedeński ustęp- 
stwa w Sprawie aneksji. W wysokości żądań au- 
strjaekich upatrują nasi aneksjoniści nie dy- 
plomatyczny środek wytargowania ceny jak 
najwyższej, ale żądanie naturalne, które należy 
dobrze rozważyć. Naszych aneksjonistów libe- 
ralnych ogarnia zbawienna obawa na myśl od- 
stąpienia ziem prnskich, ale w szeregach ane- 
ksjonistów feudalnych nie podobnego nie widzi- 
my. Powiadają oni, że żądania Austrji są w 3a- 
mej rzeczy wygórowane; ale konwencja woj- 
skowa, albo wynagrodzenie z naszych kas peł” 
nych zadowoli Austrję; mimo to zdaje się pro- 
pozycje te rząd austrjaeki odrzucił i czeka Pru: 
sy albo odstąpienie części Prus albo wojna: 
Pruscy aneksjoniści feudalni dają tedy do zro- 
zumienia, że austrjackie żądania co do ustępstw 
terytorjalnych już są ułożone, i że linia ich idzie 
od Zittau na Hirschberg, Świdnicę, Brzeg ku 
Częstochowie; że ważność dla Austrji tego ka- 
toliekiego obszaru Szlązka tak samo jest jasną, 
jak dla Prus konieczność aneksji księztw Zael- 
biańskich ; że nakoniec jest to facjenda niemie- 
cka, która zagranicy nie dotycze a kwestję do 
skwierającą załatwia bez krwi, żelaza i pie- 
niędzy.* A z o" s 

Pruscy syndykowie koronni zajmują Się 
ciągle jeszcze rozpoznaniem pretensyj sukcesyj- 
nych do księztw, i jak donoszą z Berlina, mieli 
dojść już do tego przekonania, że pretensje Ho- 
henzollernów nie dadzą się wcale uzasadnić. Te- 
raz wzięli pod rozwagę prawa króla Krystjana 
IX, i zdaje się być wielce podobnem do prawdy, 
że oświadczą Się za niemi, to Jest uznają, że 
król Krystjan był nietylko jako król Danii i na 
podstawie protokołu londyńskiego, ale nadto ja- 
ko książę z domu Gliieksburgskiego prawowitym 
ks'ęciem Szlezwik-Holsztynu. Z tego chcą wnie- 
skować, że obadwa główne mocarstwa nietylko 
de facto gle także de jure są posiadaczami 
księztw, a więc one same tylko mogą stanowić 
o ich losie, 

Prusy. W izbie posłów wnieśli d, 19. bm. 
Wagener i kilku kolegów jego, t. j. frakcja 
junkierska, projekt adresu. Treść jego, jest na- 
stępująca: „Zbliżamy się do tronu z tem wzno, 
szącem przekonaniem, że jesteśmy tłumaczami 
wdzieczności i gotowości do ofiar całego ludu, 
który reprezentujemy.“ Dalej powtarza projekt 
prawie dosłownie ustęp mowy od tronu wzglę- 


zza 


EE EZ! 


WY" 


ğ 
R 
i 
$ 
Ę 
À 
ń 


$ 
A 


dem finansów kończy się temi słowy: „Wiemy, 
jak wielce potrzeba to zawdzięczać pomyślno- 
ści kraju, że spór konstytucyjny nie zdołał ta- 
mować dotąd czynności rządu ani wewnątrz ani 
też na zewnątrz, a osobliwie, że ułatwione z0- 
stało utrzymanie reorganizacji, a nawet pobór 
podatków; przyzwolonych głównie ze względu 
na nią“ Dalej powiada projekt: „Trzymanie 
się reorganizacji, która podług rozstrzygającego 
królewskiego zdania jest rękojmią obronnej siły 
kraju, uważamy za najgłówniejsze zadanie re- 
prezentacji ludu pruskiego.* Wreszcie kończą 
wnioskodawcy temi słowy: „Trzymamy się šei- 
śle tego zdania, że prerogatywy korony winny 
być uważańe nie jako przeciwieństwo praw kon- 
stytucyjnych, lecz jako najgłówniejsza część 
konstytucji pruskiej i najpewniejsza rękojmia 
wolności Indu pruskiego.“ 

Francja. Do Const. Oe. Zig. piszą z Paryża: 
Wysłanie okólnika franeuzkiego ministra spraw 
zagranicznych w sprawie księztw Zaelbiańskich, 
do posłów za granicą, nie nastąpiło dotąd; 
wszelako zostało tylko, odroczone i nastapi wte- 
dy, gdy rząd francuzki będzie mógł ocenić do- 
kładnie cel toczących się między Austrją i 
Prusami układów. Francja trzyma się swego 
dawnego stanowiska; uważa ona dotąd kwestję 
księztw za wewnętrzną sprawę niemiecką, w 
którą nie chce się mieszać wierna, zasadzie nie- 
interwencji. Inny jednak obrót wzięłyby rzeczy, 
gdyby główne mocarstwa chciały tylko między 
sobą , bez udziału Związku niemieckiego zała- 
twić ię sprawę. Zdaniem Francji bowiem, nada- 
noby tym sposobem tej sprawie charakter eu- 
ropejski, i wtedy nie poprzestałaby ona na za: 
łożeniu protestu przeciw jednostronnemu zała- 
twieniu sprawy, lecz postawiłaby wyrażne żą 
danie, ażeby sprawa księztw przedłożona zosta- 
ła kongresowi europejskiemu. Zresztą dodaje 
korespondent, mają być w Paryżu przekonani o 
tem, że Austrja w żadnym razie nie zezwoli na 

pominięcie Związku w tej sprawie.* 


Z Rzymu piszą do Boćschaftera, że od kil- 
ku dni bawi tam osobny delegat rządu francuz- 
kiego, którego już dawniej wyprawiano w pou- 
fnych misjach do dworu rzymskiego, mianowi- 
cie pan Courcelles, a to dla udzielenia papieżo- 
wi bezpośrednich wiadomości z Paryża. Pozor- 
nym celem jego przybycia tutaj są wprawdzie 
układy, toczące się względem przeniesienia dłu- 
gów państwa, w istocie zaś ma być zadaniem 
tego dyplomaty, wyjednać u papieża rozkaz do 
duchowieństwa, ażeby encykliki nie robiło przed- 
miotem demonstracyj, które mogłybyłatwo wy- 
wołać spór jeszcze groźniejszy I słychać, że 
misja pana Courcelles nie pozostała bezskuteczną, 
Wprawdzie papież jako głowa kościoła nieod- 
woła encykliki, ale dyplomacja papiezka otrzy: 
ma, a może i otrzymała już polecenie, udzielić 
swoim reprezentautom instrukcji w rzeczonym 
kierunku. Tym sposobem utfzyma wprawdzie 
papież encyklikę, którą wydał jako najwyższy 
pasterz, ale nuncjatury będą starać się o to, 
ażeby nie robiono z niej politycznej manifestacji. 

Ameryka. Wspomnieliśmy już, że cesarz 
meksykański ustępuje Francuzom prowincję So- 
notę. Prowincja ta leży na zachodnich brzegach 
Meksyku nad oceanem Spokojnym poniżej Ka 
lifornii. W tej sprawie pisze paryzki korespon- 
dent Gazety Krzyżowej: „Posyłam wam nieza- 
wodne wiadomości co do projektowanego zaję- 
cia Sonory przez Francuzów. Wyprawa fran- 
cuzka już jest postanowiona, ale nie chodzi tu- 
taj o zajęcie całego niezmiernego obszaru So- 
nory, tylko o jej tak zwany półwysep. Liczy 
on co najwięcej 80000 mieszkańców, ale jest 
bardzo ważny z tego powodu, że zasłania Me- 
ksyk od Stanów Zjednoczonych, i że znajdują- 
ce Się tam kopalnie srebra dotąd jeszcze nie 
są należycie zbadane i wyzyskiwane. Narazie 
chodzi o zajęcie tymczasowe, może się jednak 


zamienić łatwo w stanowcze. Przeznaczone do 
tej wyprawy okręta uzbraja już rząd francuzki 
w porcie Mazatlan na oceanie Spokojnym, na 


zachodniem wybrzeżu meksykańskiem.* 


A Z Rady państwa, Początek posiedzenia 
21. Izby posłów z d. 19. bm. podałiŝmy wczo- 
raj. Po interpelacjach Bergera i Steffensa przy- 
szedł pod rozprawy dalszy ciąg sprawozdania 
wydziału z drugiego raportu rocznego komisji, 
wysadzonej dla kontroli długów państwa. Pier- 
wBŁy wniosek, odczytany przez sprawozdawcę 
Brestla , tyezy się funduszu indemnizacyjnego 
siedmiogro zkiego, któremu rząd w r. 1863 po- 
zwolił zwrócić do skarbu państwa 1,417.500 złr. 
zadezonych poprzedniemi łaty saskiemu ducho- 
Wielstwu, Wydział wnosi, aby przyzwolenie to 
przedłożono Tzbie do zatwierdzenia. Wniosek 
ten Upądł. 
, Nastepny wniosek odnosi się do nadbiera- 
nia przez rząd pieniędzy z funduszu indemniza- 
zacyjnego w. ks. Krakowskiego. Komisja kon- 
trołująca długi państwa już w pierwszem swem 
sprawozdaniu wezwała rząd, aby zaniechał te- 
go. Teraz powtórzyła ona to wezwanie. Ponie- 
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wojny z Danią i przymierza z Austrją w 
sprawie szlezwieko-holsztyńskiej, Ustęp wzglę 
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Rok IV. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAŻETY NARODOWEJ: przy 
ulicy Walowej pod I, 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za kazdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płońsk: w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugene 59, 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióra anonsowe p- Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22. 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco*, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do radakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


waż jednak minister skarbu oświadczył w wy- 
dziale, że nigdy nie nadbierał funduszów inde- 
mnizacyjnych, więc wydział Izby proponuje, 
aby ten punkt został opuszczony. Sprzeciwiasię 
wszakże temu pan Herbst, jako członek ko- 
misji kontrolującej dłngi państwa. Powiada, że 
rozumowanie wydziału jest mylne, bo polega na 
niesłusznem przypuszczeniu, gdyż zdaje Się 
przemieniać fundusz indemnizacyjny w. ks. Kra- 
kowskiego z funduszem Galicji zachodniej, tym- 
czasem fundusz krakowski nie jest biernym, na 
co dowód, toże ciągle ma nadwyżki takie, z któ- 
rych rząd czerpie. Przez nadbieranie takie po- 
wstały pretensje funduszów indemnizacyjnych 
do skarbu państwa. Czechy np. mają do żąda- 
nia 16 milionów. Wnosi więc, aby propozycję 
komisji kontrolowej przyjęto. (Wniosek licznie 
poparto). 

P. Plener oświadcza, że nigdy nie nadbie- 
rano ani użytkowano z nadwyżek funduszu in- 
demnizacyjnego w. ks. Krakowskiego na rzecz 
skarbu państwa. Skene stawia wniosek, aby 
ten punkt odesłać do wydziału dla powtórnego 
naradzania się nad nim; przyszły bowiem no: 
we fakta do wiadomości, a ponieważ tu chodzi 
o cyfry, więc trudno inaczej Izbie zająć sta- 
nowisko przedmiotowe. | 4 

Wniosek ten Izba przyjmuje. Dalszy wnio- 
sek, hby rząd postarał się o sumy, niedostają- 
ce jeszcze do spłacenia niektórych długów za 
rok 1863, upadł, ponieważ sumy te wykazano 
jnż w budżecie, przedłożonym na rok 1865. — 
Przyjęto natomiast wniosek: „Wzywa się mini- 
sterjum, aby w każdorocznych preliminarzach 
przy każdej pozycji długu zamieszezało także 
kwoty, przeznaczone na umorzenie ich, a sumy 
przyzwalane na wykupno obligacji aby rzeczywi- 
ście obracało na ten cel.* - s 

Punkt 7. sprawozdania komisji kontrolowej 
wzywa ministerstwo, aby hezzwłocznie zerwało 
interes zaliczkowy, z pomocą którego w banku 
wiedeńskim za zaliczenie 887.600 złr. a. w. za- 
stawiono obligacje loteryjne z r. 1860 w sumie 
1,350.000 złr., sprzeciwia się to bowiem nowym 
statutom banku. Winterstein popiera ten 
wniosek, powiadając, że w niczem energiezniej 
nie powinna występować Izba, jak właśnie w 
stosunkn rządu do banku. Przy tej sposobności 
wyjawia ten członek komisji kontrolowej, że na 
d. 22. grudnia 1864, minister za opłatę procen- 
tów kazał sobie prolongować powyższą sumę 
do d. 10. lutego. Skene oświadcza, iż oczeku- 
je uspakajającej deklaracji ze strony minister- 
stwa na takie postępowanie. Ponieważ jednak 
minister Plener nie zabiera głosu, przeto mowea 
wyraża swe ubolewanie, iż wydziałowi rząd nie 
udzielił prawdziwych faktów, choć wydział u- 
dowodnił, że ma chodzi o czystą prawdę i o 
posrednictwo pomiędzy komisją kontrolową a 
ministerstwem. Jeżeli zaś w miejsce nagrody zą 
tę dążność, do wiadomości wydziałn dostają się 
fakta fałszywe, wtedy traci się wszelka odwa- 
ga i spokój, którybyśmy pragnęli zachować, 
Mowea nie pojmuje takiego postępowania. Sam 
przekonuje się, że nastąpiła taka prolongacją. 
Dla tego popiera wniosek wydziału. 


Herbst wyrzeka ną bezskuteczność kon- 
troli ze strony komisji, do której ma zaszczyt 
należeć, i pyta się, po co mą istnieć komisja 
kontroli, jeżli wszystkie jej postanowienia i 
uwagi miałyby przebrzmieć bez posłuchu. Pan 
Plener uniewinniając się, przytacza, że interes 
w mowie będący, z bankiem wiedeńskim za- 
warto jeszcze przed uchwałą nowych statutów 
bankowych, i że w chwili, kiedy statnta te we- 
szły w życie, dług ten zaliczkowy wynosił 
3,580 000, i w ciągu lat spadł do grudnia r. 2. 
na 350.000, które spłacone będą jeszcze w ciągu 
stycznia. Nie ma zatem powodu do hałasów. 
Skene, wpadający zwykle wobec p. ministra 
skarbu w zapał, powiada na to: Dla Jego Eks- 
celencji może to być żartem, drobnostk% e 
zabawką, aby nam dawać data niedokładn®: 5 
niego każdy przedmiot może być me 
żnym. ale dla ludzi, którzy serjo poa 
nie pahuma jet brak A ko” 
wnych sferach rzeczą bardz wnoszę, aby 
raz przyjść pod dyskusję. m. SM. nydziśju dla 
punkt ten odesłać jesze sek ten pomimo u- 
s to będzie rzecz beskute- 
wagi Kaise jaśni ini 
piec” zasida nowych wyjaśnień od ministra, 


przyjęto. „oki komisji kontrolowej b 
osk! J Są zbyt 
arobresikc O) by wzniecały dla nas interes 


bliższy, przyjmowano je zresztą lub odrzucano 
, « 


wydziału Izby, które zostały znaczną więkgzo- 


Pierwszy 


opiewa: „Wzywa się administrację skarbową, 


aby uczyniła zadość uchwale Izbi i 
Aee] w tym sensie, aby na obligacjach dłu. 
gowych, wystawianych na austr. walutę w miej- 
see dawniejszych, na mon. konw. opiewających, 
uwidoczniono, że one nie podpadają kontrasy- 
Bnacie przez komisję, kontrolującą długi pań- 
stwa. Drugi opiewa: „Uprasza się ministerstwa 
skarbu, aby przedłożyło projekt do ustawy © 
dobrowolnej konwersji 5 i 6 towych obi 
procen w 
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gacyj konw. mon. na obligacje, opiewające w 
mon. austrjackiej. * 

Wniosek 7. wydziału opiewa: 

„Postępowanie administracji finansowej, któ- 
ra w roku 1863 z jednej strony nie wszystkie 
będące w posiadaniu państwa obligacje pożycz- 
ki angielskiej i losów z roku 1860 pierwszej e- 
misji sprzedała, z drugiej zaś uzyskanej z czę- 
ściowej sprzedaży gotówki do umorzenia dłu 
gów depozytowych użyia, jest naruszeniem art. 
VI. ustawy finansowej za rok 1863.“ 

Wydział w sprawozdaniu swojem wykazuje 
dalej, że przedłożony przez komisję, kontrolu- 
jącą długi państwa przeszłego roku, wniosek, 
który z powodu zamknięcia kadencji Izby nie 
mógł przyjść pod obrady, polecający minister- 
stwu finansów wykupić zastawione 3 miliony 
reńskich wekslów Lloydowych, tym sposobem 
został załatwiony, iż ministerstwo finansów wy- 
kupiło już te papiery. 

Hrabia E. Kinsky rozbiera sposób zapi- 
sywania wszystkich pozycyj, odnoszących się 
tak do konsolidowanego jako też bieżącego dłu- 
gu, i oświadcza, że komisja kontrolująca z po- 
równania rozmaitych pozycyj w księdze, dla 
komisji umyślnie zaprowadzonej i „sub Jour- 
nal A“ nazwanej. doszła do tego smutnego re- 
zultatu, że obok tego „dziennika A* musi taje- 
mnie istnieć inne obliczanie, i w rzeczy samej 

okazało się, iż*jest ono prowadzone w drugim 
Peik „sub Journal B*, o którego zaprowa- 
dzeniu nieuwiadomiono wcale komisji kontrolu- 
jącej. Wydanie pożyczki srebrnej z r. 1864 spo- 
wodowało ministerstwo finansów do wydania 
rozporządzenia, ażeby manipulacje z tą poży- 
ezką zapisywać znowu w głównym dzienniku, 
którego odpisów nie otrzymuje komisja kontro- 
lująca. Potrójny ten, nadzwyczaj komplikowany 
sposób rachunkowy pobudził niedawno komisję 
kontrolującą do komisjonalnego zbadania spra- 
wy zastawu, a względnie co do wykupienia we- 
kslów Lloyda. 7? 

Dawniej już wyraził rząd w objaśniesiu 
wniosku do ustawy, ustalającej subwencję dla 
Lloyda, iż istnienie Lloyda tylko wtedy bętzie 
zabezpieczonem, gdy go wspierać będzie zarząd 
państwa. W przedłożonym Izbie układzie z 
Lioydem wyrażono, iż połowa tych weksli wy- 
płaconą będzie, począwszy od 1875 r. aż do 
zgaśnięcia przywileju, a druga połowa „może“ 
później (wesołość). Te weksle Lloyda eskontuje 
rząd po części na marzec 1865 r. Zdaniem jego 
byłoby to rzeczą niesłychaną, bo eskontowanie 
tych weksli nastąpiło w ostatnich dniach gru- 
dnia. Tyle dla ilustracji gospodarstwa minister- 
stwa finansów. 

P. Herbst przypomina, iż wykazanie, czy 
te weksle Lloyda zostają obecnie w posiadaniu 
administracji państwa, z tego powodu wydawało 
się niepodobnem, ponieważ właśnie powiedziano, 
iż przedłożone przez komisję wnioski tym spo- 
sobem załatwione zostały, iż papiery te Już wy- 
kupiono. Sprawozdawca słusznie powołał się na 
fakt, iż je wykupiono. Teraz znowu je eskon- 
towano, zatem artykuł VI. ustawy finansowej 
nic tu nie ma do czynienia. 

P. Plener: Powody zaniechania zapełnej 


sprzedaży nie dadzą się łatwo określić. Wcze- 


śniejsza sprzedaż tych obligacyj byłaby przy- | 


padła równocześnie z puszczeniem w obieg 


ówczesnej nowej pożyczki i nowych emisyj, i. 


sprzedaż ta nietylko wywarłaby w ogóle nie- 
korzystny wpływ na kurs papierow państwa, a- 
le byłaby zaszkodziła także nowej pożyczce. | 

Postępowanie to jest już samo w sobie 
szczególnem, iż przed wezwaniem ministra fi- 
nansów do usprawiedliwienia się, zanim go zba- 
dano, wprost że się tak wyrażę, bez przesłucha- 
nia, przystąpiono do wydania wyroku na nie- 
0, 
M iż przedmioi ten ze względu na swoją 
istotę, należy do rachunków. Następnie poseł 


co mi tem bardziej nieodpowiedniem sie | 


hr. Kinsky czynił uwagi nad gospodarstwem w ' 


kasie centralnej państwa co do zapisywania po- 
jedynczych interesów, w ksiegi i dzienniki, po- 
tem co do postępowania z wekslami Lloyda. 
Zaprowadzona procedura rachunkowa w kasie 
centralnej państwa, odpowiada zupełnie istocie 
interesów tam przeprowadzanych. 


Sprawy długu państwa mnszą być oddzie- | 


lone od nienależących tam spraw kasowych. 


Jasną jest więc rzeczą, iż sprawy kasowe, nie- , 


tyczące się długów państwa, załatwiane i obra- 
chowywane są w osobnym dzienniku. Mniemam, 
iż nie ma trafnego pojęcia o naturze spraw de- 
pozytowych. Stosunki ich zależą głównie na tem, 
iż zarząd finansowy posiadając niesprzedane lub 
inne obligacje, czasem nie jest w stanie sprze- 
dać ich dla chwilowo istniejącego niekorzystne- 
go kursu, woli zatem obligacje te uczynić 
przedmiotem pożyczki. Nie powiększa się tem 


ani trochę długu państwa. Nie mogę więc go- | 


spodarstwa z długami depozytowemi, uznawać 
jako należące słusznie w zakres właściwego 
dłagu państwa. To także hyło przyczyną, dla 
czego prowadzenie tych interesów odłączono 0 
właściwego długu. W przeszłym roku, wniosła 
komisja kontroli długów państwa, ażeby ka- 
żda sprawa depozytowa otrzymała zatwierdze- 
nie Rady państwa, a jeżeli ta nie obraduje, a- 
żeby postępowano z nią podług $. 13. Wniosek 
ten, jak Wysokiemu zgromadzeniu wiadomo, u- 
padł w Izbie panów i nie doprowadził do ża- 
dnego rezultatu. Nie mogę wyobrazić sobie go- 
spodarstwa finansowego, w któremby można u- 
niknąć wielkich nieporozumień, jeżeli minister 
finansów nie może swobodnie gospodarować w 
sprawach stanu kasy. Do kas finansowych wpły- 
wa wielka ilość obligacyj z przepadłości, pobo- 
żnych zapisów, patrjotycznych datków it. d. 
Obligacje stanowią także stan kasy równie jak 
banknoty, które wpływają za podatki. W tym 
zakresie, należącym tylko do egzekutywy, mu- 
si być kierownietwo zarządu oswobodzone od 
miesżania się zewnętrznego, i nie może być o- 
czywiście wciągnięte w zakres kontroli długów 
państwa. W życiu konstytucyjnem jest przestrze- 


| 


a 


ganie obopólnych granie główną podstawą do- 
brego porządku, a z przekroczeniem tych gra- 
nic wywołuje sie niebezpieczeństwo, iż cały 
gmach będzie wstrząśnięty. 

Co się tyczy wekslów Lloyda, to postępo- 
wanie i z niemi jest takie, jakie odpowiadało 
wewnętrznej służbie. Eskontowanie tych we- 
kslów nie jest sprzecznem z prawem. Lloyd jest 
instytucją, której w jej teraźniejszej formie dzia- 
łalności nie można nazwać zbankruiowaną. Jest 
ona snbwencjonowaną jak rozmaite towarzy- 
stwa kolejowe, jednakże nie można powiedzieć, 
iż ona zbankrutowała. 

Co się tyczy gospodarstwa z długami de- 


We wniosku użyto bardzo ostrego wyrazu: 
„naruszenie ustawy”, i w ogóle muszę zauwa- 
żać, że wyrażenia takie stają się ulubionemi we 
wnioskach komisyj. Mniemałbym, iż przed uży- 
ciem takiego wyrazu, jeżeli się przedmiot ten 
wciąga w zakres swej kompeteneji — chociaż 
muszę jej nateraz zaprzeczyć — byłoby odpo: 
wiedniejszem naturze rzeczy, pociągnać pierwej 
ministra do odpowiedzialności, zanim wniesie 
się uchwały, które zarzucają mu naruszenie u- 
stawy. 

Sprawozdawca Brestl: Spór toczy się o 
kwestję: czy długi depozytowe są długami lub 
nie? Jeżeli są niemi, to powiększa się niemi 
dług państwa, a spłaceniem się zmniejsza, długi 
więc depozytowe są przedmiotem komisji, kon- 
trolującej długi państwa, a jej obowiązkiem jest 
czuwać nad niemi, tak jak obowiązkiem Izby 
jest o tem mówić i rozstrzygać. Nie mogę po- 
jąć, żehy dlugi depozytowe nie były długami, 
Jeżeli ministerstwo wypełni otrzymane polece- 
nie, a obligacje hipotekarne o 20 milionów 
zmniejszy, wtedy znajdzie i środki do pokrycia 
potrzeb, nie rzucając się do tak niebezpiecznych 
długów. Muszę zatem obstawać przy wniosku 
wydziału. Co się tyczy uwagi, iż forma jest 
dotkliwą, tego nie widzę, gdyż po prostu powie- 
dziauo: postępowanie to jest naruszeniem usta- 
wy finansowej. Nie ma tu mowy o osobie, lecz 
o rzeczy; i w przeszłym roku takie samo sta- 
nowisko zajął wydział. 

Wniosek wydziału przyjęto małą większo- 
ścią. 

Następuje potem rozprawa nad ustępem 8., 
którą już wczoraj podaliśmy w zupełności. 

Wniesiona przez Giskrę interpelacja o- 
piewa: 

„Wysoka Izba posłów przyjęła wniesiony 
przez swój wydział do projektu adresowego w 
sprawie stanu wyjątkowego w królestwie Gali- 
cji ustęp : 

„„Izba wyczekuje od rządu Waszej ces. 
Mości powinnego wedłag konstytucji przedłoże- 
nia powodów, które koniecznem uczyniły zapro- 
wadzenie i częściowe zatrzymanie nadal rozpo- 
rządzeń wyjątkowych, jakoteż osiągniętych nie- 
mi skutków ; nie może jednak nie wyjawić ży- 
czenia, aby jeźli konieczność ich dotąd istniała, 
nadal jednak odpadła w krótkim czasie** — 

przyjęła nawet po wynurzeniach ministrów 
w tym względzie przy rozprawach adresowych, 
i temsamem wypowiedziała, że wynurzenia owe 
nie czynią zadość prawom Izby z postanowień 
$. 18. patentu z d. 26. lutego 1861. 

„Od owej uchwały Wysokiej Izby, upłynę- 
ło już kilka tygodni, i dość już dawno temu jak 
ją uwiadomiono, że Najj. Pan adres Izby naj- 
taskawiej przyjąć raczył: a przecież rząd do- 
tychczas nie nie uczynił w Izbie gwoli zadość- 
uczynienia owemu orzeczeniu i życzeniu Izby. 
Rada państwa nanowo się zgromadziła, a ów 
stan wyjątkowy trwa ciągle z dociskającym 
swoim wpływem na stan prawny i na publiczne 
życie w tym kraju, i z połączonemi z tem ogo- 
bnemi wydatkami skarbu państwa, chociaż 
nie widać żadnej po temu dostatecznej przyczy- 
ny, kiedy powstanie w królestwie Polskiem do- 
gorywa, więzienia śiedcze w skutek wydanych 
wyroków w największej ezęści się wypróżniły, 
handel i ruch caly do dawnego trybu wrócił i 
powróciły warunki zwykłej czynności sądów 
i władz bezpieczeństwa w tym kraju. Niżej pod- 
pisani zapytują zatem e. k. ministerstwa stanu: 

1) Kiedy myśli rząd cesarski, stosownie 
do $. 18 najwyższego patentu z d. 26. lutego 
1861 zgromadzonej Radzie państwa przedłożyć 
powody i skutki zaprowadzenia stanu oblężenia 
w Galicji ? 

2) Z jakich powodów utrzymuje dotychezas 
w Galicji stan oblężenia i połączone z nimśrod- 
ki wyjątkowe ? 

(Podp.) Giskra, dr. Brinz, Hann, Kemeter, 
Heyss, Eiselsberg, A. Skene, Wohiwend, Ingram, 
Wieninger, Dietl, Körner, Berger, Herrmann, 
Schindler, dr. Flekh, Pfeiffer, Pummerer, Rech- 


bauer, Proskowetz, Miihlfeld, dr. Herbst, Kai- 
serfełd, Pratobevera, dr. Van der Strass, Win- 
terstein, dr. R. Brestel, Kuranda, Schneider, dr. 
Taschek, Morgensztern, G. Baritiu, dr. Gross, dr. 
Rath, Sadil, Dabou, Suida, Nerradt, dr. Cupr, 
dr. Obst, Wężyk, Ruczka, Hutter, Korb v. Wei- 
denheim, Mandelbliih, Waser, dr. Riehl, Stum- 
mer, Bayer, Kiderle, Eyel, dr. Demel, dr. To- 
man, Tinti, Krystjan Kinsky, Gschnitzer, Adam 
Potocki, Tschabuschnigg, Bocheński, Gutowski, 
dr. Ryger, dr. Albert Eder, Walterskirchen, dr. 
Fleischer, Scehuler-Libioy, dr. Kaiser, Lohninger, 
Mende, Schneider, dr. Aichenegg, Wurzbach 
Nischelwitzer, Derbitsch, Deschman, dr. Ofner,. 
Obert, Schlegel.“ 

Zakończono posiedzenie o godz. 2giej po- 
południu. Następne posiedzenie w poniedziałek ; 
na porządku dziennym: dalszy ciag przeszłego 
i pierwszy odczyt sprawozdania komisji kontroli 
długów państwa co do zachowania art. V. usta- 
wy finansowej za r. 1864. 

Jak widzieliśmy powyżej, komisja kontroli 
długów poniosła wielkie klęski, Sama ona temu 
winna; według ustawy bowiem o kontroli, po- 
winna komisja sprawozdania swoje przedkładać 
corocznie wprost Izbie — zeszłego zaś roku u- 
parla się, aby te sprawozdania jej roztrząsał 
najprzód osobny wydział Izby, musiała więc 
teraz wniosków swoich bronić i przed ministrem 
finansów i przed wydziałem Izby, i przed Izbą 
samą, i to nie przez swego sprawozdawcę, ale 
sprawozdawcę wydziału. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 18. stycznia. 

(k) Liberalna prasa francuzka wzywa cesa- 
rza Napoleona, aby wobec wybuchłego między 
duchowieństwem wyższem arządem, sporu, z po- 
wodu encykliki, zwołał sobór prowincjonalny, 
na którymby reprezentanci kościoła i państwa 
wzięli pod rozbiór dotyczące sporne kwestje i 
tym sposobem niorowali drogę zupełnemu od- 
dzieleniu koscioła od państwa, coby zupełnie 
było niemożliwem, gdyby sobór ten był złożo- 
ny, jak dotychczas się działo, zsamych ducho- 
wnych. Czy pod rządami napoleońskiemi mógł 
by kościół być wolnym, to inne pytanie, ale 
być może łątwo, iż Napoleon III. ujrzy sie znie- 
wołony dalszemi krokami stolicy apostolskiej do 
zwołania takiego soboru. Co się tyczy reprezen- 
tantów duchowieństwa, miałby swoich delega- 
tów także kler niższy, który może nie wszystko 
uznaje, co jako dogmata nietykalne stawiają bi- 
skupi. Pokazałoby się może wówczas, że prze- 
paść, dzieląca wiek dziewietnasty od kościoła, 
nie jest tak głęboką, by jej zapełnić nie można. 

Zwołanie jednak franeuzkiego soboru pro 
winejonalnego, mogłoby stać się pobudką do po- 
ruszenia kwestji soboru powszechnego, który 
wedłng prawa zwyczajowego kościoła, zwoły- 
wany bywa za porozumieniem się papieża z 
którym z monarchów, jak n. p. ostatni, tryden- 
tyński, za porozumieniem cesarza Karola V. z 
papieżem Pawłem III. W tym razie wystąpiłby 
Napoleon III. z wnioskiem zwołania soboru po- 
wszechnego, do czego poddałby mu powody ta- 
ki sobór prowincjonalny. Faktem jest wszak- 
że, że od roku 1545, to jest od czasu soboru 
trydentyńskiego papieże dzierżą w swym 
ręku całą władzę, którą dawniej wykonywały 
wyższe nad papieży, od czasu do czasu zwoływa- 
ne sobory powszechne. Pius IX. powołuje się w en- 
cyklice na zdania swoje i swoich poprzedników, 
których żaden papież obalać nie może, ale mo 
że sobór powszechny. Zdania te sprzeczne są z 
całą historją od r. 1545, sprzeczne nawet z ak- 
tami, zatwierdzonemi przez papieży —sprzeczno- 
ści te wyrównać może tylko sohór powszechny, 
a wyrównać je potrzeba koniecznie. 

I na encyklice sprawdzi się polskie przy- 
słowie : Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. 

List biskupa Piantiera do ministra wyznań 
i sprawiedliwości oburzył tu powszechnie; zwra- 
cają przytem uwagę, że trudno aby biskap taki 
list napisał, gdyby dzisiaj był we Francji a nie 
w Rzymie. Nawet Gazette du Midi ultramontań- 
ska nie odważyła się całego listu wydrukować, 
ale i za to eo ogłosiła, otrzymała drugie upo- 
mnienie i wisi teraz na włosku. Upomnienia są 
dziwną formą wolności druku, ale słusznie upo- 
mnienie to powiada, że list biskupa Plantiera 
jest zamachem przeciw ustawom cesarstwa i 
prawom, jakie radzie stanu na mocy konstytucji 
przysługują. Co się stanie z autorem, jeszcze 
nie wiadomo. 

Francuz, pan Talicis; podaje w la Presse 
projekt połączenia kanałów morza Północnego z 
Sródziemnem: poczynał by się w Dunkierce a 
kończył w dolnym biegn Rodanu, przerzynając 
Francję. Dla Napoleona I. i systemu kontynen: 
talnego byłby to pomysł nieoceniony, gdyby był 
do wykonania, — a i dziś ominięcie Gibralta- 
ru byłoby może kiedyś potrzebnem. 


Ziemie polskie. 


„/awalid ogłasza nowe nominacje: Trepowa 
na jenerała orszaku carskiego, tajnych radzeów 
Pławskiego, Baćkowskiego na kawalerów orde- 
ru św. Włodzimierza 2. klasy, tajnych radzców 
i rzeczywistych radzeów stanu Zarudnego, Do- 
montowiczą i Panowa na kawalerów orderu św. 
Anny 1. klasy, Prócz tego otrzymali ordery : 
rzeczywisty radzca stanu Kowalewski, św. Sta- 
nisława 1. klasy; „w nagrode gorliwej i odzna- 
czającej się służby *,— poliemajster warszawski 
pułkownik Kołyszkin św. Anny 2. klasy, pułko- 
wnik żaņdarmski Bergmann św. Anny 2. klasy 
z mieczami, porucznik gwardji artylerji Ono- 
prienko Św. Anny 3. klasy, wreszcie naczelnik 
wojenny powiatu płockiego Oranowski św. Sta- 
nisława 2. klasy. 


Z Augustowskiego piszą do Gaz. Polskiej : 

„Dotychczas na dwóch przeciwnych krań- 
cach prowincji naszej przechodzą koleje żelazne, 
a w niedalekiej zapewne przyszłości budująca 
się kolej żelazna z Królewca do Elku wymagać 
będzie linii połączenia z Grodnem lub Białym- 
stokiem, a więc linia ta przebiegać będzie w 
poprzek gubernii augustowskiej czy to na Su- 
wałki, czy na Augustów, Rajgród, lub Grajewo, 
albo też Łomżę. 

„Pod względem więc komunikacyjnym mie- 


szkańcy tutejsi znajdą niezadługo pożądane n- ` 


łatwienia, a ztąd być może że i such handlowo- 
przemysłowy obudzi się u nas w miarę rozsze- 
rzających się widoków dogodnego przewozu 
wszelkiego rodzaju produktów. 

„Nie od rzeczy też będzie pomówić obecnie 
o niektórych zasobach prowincji naszej, dotąd 
oczekujących na umiejętną eksploatacją. Do 
rzędu najważniejszych zasobów u nas, należą 
motory naturalne, a temi są spadki wód na ka- 
nale augustowskim, jakie z rozporządzenia władz 
mają być wydzierżawione na korzyść przemy- 
słu fabrycznego. 

„Kanał augustowski, poczynając od miasta 
Augustowa do rzeki Niemna, przebiega prze- 
strzeń czternastu mil przez rozległe lasy, obfitu- 
jące w drzewo opałowe. Ujście z kanału do 
Niemna leży poniżej Grodna o cztere mile, aje- 
go czoło dotyka traktatu kowieńskiego. Zdaje 
się więc że nie można wymagać korzystniej- 
szych warunków w jednej miejscowości, to też 
spadki wymienione dałyby się użyć na prowa- 
dzenie rozlicznych fabryk, a mianowicie: pa- 
pierni, mechanicznych przędzalni lnu i takichże 
tknini, olejarni, hamerni, fryszerek, młynów, fo- 
luszy i t. p. wyjąwszy jednakże tartaki, zakła- 
dania których względy gospodarstwa leśnego w 
tych miejscowościach nie dopuszczają. 

„Z wymienionych zakładów, miarkująe po 
siłach produkcyjnych miejscowych, na pierw- 
szem miejscu kładziemy papiernie, przędzalnie 
i tkalnie. Olejarnie bowiem wobec npowszech- 
niającego się używania nafty, nie przedstawiają 
już dotychezasowych widoków zysku, inne zaś 
fabryki potrzebowałyby bliższego ropatrzenia się 
w zasobach i potrzebach miejscowych.* j 

, „Jedną z przeszkód, tamujących w guber- 
nii tamtejszej przemysł fabryczny, jest obawa 
konkurencji z fabrykami pruskiemi, obawa płon- 
na jednakże, jeżeli dobrze rozejrzeć się przyj- 
dzie w środkach i zasobach naturalnych, jakie 
mamy do rozporządzenia. 

„Mieszkańcy tutejsi pamiętają, że przed 
trzydziesty z górą laty, niemal każdy sprowa- 
dzał sobie sukna pruskie. Jednakże ze zwro- 
stem krajowych fabryk sukiennych, nasze weł 
niane wyroby przewaźnie górę wzięły, i gdyby 
handel nie został zatamowany, wzrost ich do 
dziś zapewne rozwinąłby się do stopnia. nie do 
życzenia nie pozostawiającego. To samo dzieje 
się obecnie z płótnem. 

„Założenie fabryk wyrabiania płócien wsze! 
kiej wartości, położyłoby niezawodnie tamę wci- 
skaniu się do nas wyrobów defrandowanych, a 
sporządzonych o miedzę tylko, bo w Prusiech, 
i to z Inu u nas produkowanego.“ 

„W Prusach, w miejscowości zwanej Kieł- 
tanie (Kiauten), fabryka Ziserta produkowała o- 
gromne masy papieru z drzewą tartego kamie- 
niem na miał siłą pary, lecz ż powodu zużycia 
na ten cel drzewa, rażonego owadami, fabryka- 
cja dla braku materjału ustała. Co tam krótki 
czas trwało i odbywało się za pomocą pary, u 
nas może się odbywać siłą wody na jednym ze 
spadków kanału augastowskiego, przechodzące- 
go jak się rzekło okolicę leśną, w której nie 
zabrakłoby materjału na wyrabianie papieru 
przez długie lata. 

„Niemniej zdaje się obiecywać założenie 
tamże przędzalni lnu i wyrabiąnia tkanin z 
przędzy sposobem mechanicznym. Kanał augu- 
stowski bowiem leżąc w samym środku niejako 
w prowincji tutejszej, nie jest tak odległym, że- 
by transport Inu surowego z powiatów sejneń- 
skiego, kalwaryjskiego i marjampolskiego, czy 
to lądem czy Niemnem, zbyt wiele kosztował. 

„Nie należy przepominać jeszcze o tem, że 
samo położenie tych spadków wód wśród cko- 
licy po obu stronach kanału szerokiemi pasma- 
mi murawy zieleniejącej, założenie bielników 


dozwala tu urządzić na rozmiary nadzwyczaj ' 


obszerne, co zdaje się w przemyśle tego rodza- 
ju jest warunkiem nader pożądanym. 

, „W końcu, bliskość osady aan Szta- 
bin, gdzie jest odlewnia wyrobów żelaznych, u- 
rządzenie fabryk ułatwiłaby nie pomału; nie 
brak też i drzewa buduleowego w lasąch ościen- 
nych, a w razie nawet chęci sprowadzenia me- 
chanizmów z fabryk zagranicznych, takowe ko- 
leją żelazną mogą być dostarczane do samego 
Grodna, a ztąd Niemnem spławione aż do ka- 
nału, akanałem na miejsce nanim upodobane.* 


Kronika. 
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Boleśną wieść zapisać nam przychodzi: Wczoraj wieczór 
o godzinie 40. umarł nagle 


Jan Nepomucen Nowakowski, 


Jeden z najznakomitszych artystów drama- 
tycznych polskich, 

ulubieniec Awowskiej publiczności, były dyrektor sceny na- 

szej. Śmierć jego dotyka boleśnie całą publiczność pol- 

ską! Był to mąż pierwszorzędnego talentu i zasług nie- 

pospólitych dła sceny ojczystej. Pogrzeb odbędzie się we 
wlorek po południu. 


— Prelekcje popularne. Dzisiaj od godziny ezwar- 
tej do szóstej po południu odbywać sie będa prelekcje 
popularne w sali radnej miejskiej, Mianowicie będzie 
jednę miał profesor Płachetko, a drugą profesor dr. 
Strzelecki. Wstęp wolny dla wszystkich. W środę zaś 
odbywać się beda w sali radnej prelekcje stowarzysze- 
nia techników, do których wste6 jest za biletami, udzie- 
lanemi przez dyrektora zakładu technicznego, pana 
Reisingera. Słyszymy że i tam profesorowie lub te- 
chnicy Polacy będg wykładać po polsku, co dozwoli 
większej jeszcze liczbie słuchaczów korzystać z nauk 
tak ważnzch i pożytecznych dla przemysłu i rgkodzieł. 


— Juliusz Cezar Szekspira. P. Ignacy Kaliciński, 
artysta bardzo staranny i zasłużony, wybrał sobie na 
swój benefis trajedje Szekspira: „Juliusz Cezar“, nie- 
grana dotad na nasznj scenie. Sztuka ta odegraną Z0- 
stanie w pięknym przekładzie Adama Pajgerta. Wybór 
pana Kalicińskiego godzien jest wdzięcznego nznania, 
a wynagrodzi się niezawodnie artyście przez liczny U- 
dział publiczności, który spowoduje. Benefis ten, wok 
dany wielce ludziom wyższego smaku, nastąpi W piate 
dria 27. stycznia. 


W Warszawie zmarł niedawno 
Przed śmiercia poczynił on naste- 
pujace znaczne zapisy na zakłady naukowe i dobroczyn- 
ne A 150.000 złp. na zakupno domu dla towarzystwa le- 
karskiego, 50.000 złp. dla kasy wsparcia podupadłych 
lekarzów, tudzież wdów i sierót po nich pozostałych ; 
100.000 złp. na stypendja dla ubogich, ukończonych 
uczniów szkoły głównej, którzyby kształege się w ja: 
kim specjalnym lub literackim zawodzie, chcieli dla 
dalszej nauki udać się za granice; nakoniec 10.000 złp. 
dla zakładu ciemnych i głucho-niemych. Te 310.000 złp. 
nie obejmują jeszcze wszystkich zapisów na cele ogól- 
nego dobra, lecz są z nich najznaczniejszemi. 


— Powrót z Sybiru. Jak donosi urzędowa ene 
Lwow. nakazał moskiewski namiestnik wd n 
skiego w skutek kroków nezynionych przez a At 
zulat austrjacki w Warszawie, aby Stanisław Ary ighi 
ijIgnacy Krajewski, syn właściciela dóbr z Cz > 
w złoczowskim obwodzie, uwolnieni zostali z niewoli 
na Sybirze i odstawieni do Galicji. 

Nakładem Karola Wilda we, Lwowie wyszły 

Pisma pomniejsze” Walerego Łozińskiego. Jest to spo- 
r pe I EWG, obok dwóch większych prac =a 

e ch wszystkie mniejsze powiastki i szkice humo- 
pabyózne tego tak przedwcześnie zgasłego autora. 
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Przyklękneli , głos zę 
modlitwie przysiega — ! wy 


— Dr. Bącewicz. 
lekarz dr. Bącewicz. 
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wał się modlitwa , po 
o wyrazie padał jak- 
lających dziecko od 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. stycznia 1865. 


2 dzinnych jej kątów — to też ojciec stał skamieniały, 
ze łzą w oku — ona wymawiała głosem kobiety, która 
czuje tę stanowczą chwilę przejścia w inny okres życia, 
w okres brzemienny w wielkie obowiązki gospodyni, 
żony i matki! Przytomni stłamili oddech i łzą nabie- 
gły im oczy — ja moje zwróciłem z bładych rysów 
przysięgajacej na obraz Zbawiciela w wielkim ołtarzu, 
bo zdało mi się że w takiej nroczystej chwili dla do- 
brych ludzi — Bóg musi wejrzyć na nich, zdało mi sie 
iż mówił do nich: „Patrzcie ludzie jak ja kochałem ajak 
cierpiałem! a choć upadłem pod krzyżem po kilkakroć 
razy, zmartwychwstałem jednak, bo miłością było życie 
moje! Krzepcie więc siły wasze widokiem krzyża mo- 
ego a idźcie Ścieżkami mojemi, zbrojni w miłość i po 
święcenie. * 

Ale przejdźmy do innego obrazu. Cóż to za blask, cóż 
jto za łuna nad miasteczkiem? — to całe miasteczko w 
blasku od jarzących świec w okienkach ubożuchnych 
mieszczan, pracowitych wyrobników, skrzętnych prze 
kupniów! — a musicie ta razą uwierzyć dziennikar. 
skiemu sprawozdawcy, że miastecsko oświetlono _z wła- 
snego popędu* bo nezyniono to dla dziecka człowięka. 
któren ani wysoko rodowym, ani wyższym urzędu. 
ani blaskiem majątku nie olśnił imieszezaństwa, nakazać 
nie mógł ani też zapłacił! żadna wiec nie była tam inna 
pobudka jak tylko czysta cheć odwdzięczenia rodzicom, 
za kilkanastoletni widok na ich uezciwą prace, prawość 
i pocziwość, odwdzięczeniem się dla dziecka, które ro- 
sło miedzy niemi tkliwe na każde ich nieszczęście, w 
pracy około ich wyrastającej dziatwy! 

Ale nie na tem koniec! — Przełożony gminy kato- 
lickiej, na czele żeńskiej młodzieży udarował państwa 
młodych misa miodu i chlebem — oby im było „nie- 
chłodno i niegłodno ale zawsze imiodno*. — Poważne 
starsze mieszczaństwo sypneło sowicie owocami z stó- 
sowna przemowę sadowników, a Kahał naniósł ró- 
żnokształtnych pierników z życzeniami „by młodzi ży- 
li, żyli i żyli pokiby świat nie przeżyli“. Ale otóż i 
wieśniacy nie ustąpili w niczem małomieszczaństwu ; 
kilka wsi należących do dawnego państwa MsGierow 
z wójtami swojemi na czele, wysłało z życzeniami dla 
rodziców i dla dzieci nowopobranych z wiejskieini po- 
darkami. — Trudzoby mi było skreślić te moje uczucia 
na widok tego uznania, jakie się objawiło w tem WSszy- 
stkiem; łatwo to pojąć zdołacie i jeżeli wam o tem do- 
noszę, to pewnie nie dla tego, bym siał czcze pochwały, 
bo mnie znacie, że do tego zupełnie nie jestem zdolny, 
ale tylko dla tego, by posłużyło to drugim, jak mnie 
ku nance i zachęcie! — Kto mi dziś powie, że lud ni- 
gdy nie uzna szczerych, bezinteresownych poświeceń 
sie dla niego , kto powieże się lud nie pozna na czło- 
wieku, który dba szczerze o dobro jego, kto powie, że 
dzieci przyjmowane dobrem i czułem niewieściem ser- 
cem do nauki, niczego sie nie nauczą,to mu wrecz od- 
powiem : Że tak mie jest, — ale jeżeli robimy coś z 
próżności, bez wytrwałości, a często dla tego, żebyśmy 
nasze ciemne strony przyćmili blaskiem pozornego po- 
święcenia, natenczas winniśmy sie zadowolnić tym try- 
nmtem blasku, pochwał i kadzideł; ale o uznaniu, wdzię- 


czności i o uzyskaniu wzniosłego i pięknego celu ma- 
rzyć nie należy, 


— Sprostowanie. Nabożeństwo żałobne za dusze $. p. 
Kazimierza Kryniekiegu odbędzie sie we wtorek o go- 
dzinie 11 z rana, a nie jak wczoraj doniesiono o 10-tej. 


Ostatnie wiadomości. 


Ruch klerykalny z powodu encykliki we 
Francji poczyna się uspokajać. Obrońcy ency- 
kliki zdają się zabierać do odwrotu, gdyż wię- 
kszość biskupów zaleciła umiarkowanie. Do te- 
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raz ma już rząd w ręku trzy trzecie części od- 
powiedzi, których oczekiwał na okólnik p. Ba- 
roche, a między niemi znajduje się tylko 22 z 
cechą mniej więcej wyzywającą. W Paryżu ^- 
czekują w najkrótszym czasie przybycia bisku 
pa orleańskiego i innych prałatów, którzy mają 
się naradzić z arcybiskupem paryzkim wzglę- 
dem stanowiska, jakie ma wobec encykliki za- 
jąć duchowieństwo francuzkie. 

Papież dał arcybiskupowi paryzkiemu Dar- 
boy pisemną naganę za jego postępowanie prze- 
ciw Segurowi. Rząd rzymski wysłał do katoli- 
ckich państw okólnik, w których wyjaśnia im 
achowanie się Francji. p Postępowanie Austrji 
ma być w tym okólniku bardzo chwalonem. 

Nuncjusz w Paryżu nie przestał zapewniać 
w bardzo pojednawczy sposób, że papież tylko 
dla uspokojenia własnego sumienia wydał en- 
cyklikę i wyłuszczył zasady kościoła, że jednak 
nie zaprzeczył dotychczas rządom prawa, wy- 
dawać przeciw tym zasadom zakazów. 

Słychać, że dwaj biskupi fraueuzey, prosili 

cesarza 0 pozwolenie wyjechania do Rzymu, a- 
by się rozmówić z Ojcem św.; cesarz miał po- 
zwolić. Zarazem zapowiadają powrót z Rzymu 
księdza Place, audytora rotae romanae, do Pa- 
ryża w sprawach ważnych. Równocześnie każe 
minister wojny przyg tować działa do uzbroje- 
nia swieżych fortyfikacyj, któremi teraz otacza- 
ją Francuzi Civitavechię (port Rzymu). Działa 
te są największego wagomiaru i później mają 
być odstąpione rządowi włoskiemu. 
* Dotychczas jeszcze żaden biskup we Wło- 
gzech nie ogłosił encykliki. Słychać, że mają ją 
wszyscy biskupi jednego dnia odczytać z am- 
bon. Z Hiszpanii donoszą, że mie czekając po- 
zwolenia rządu, biskup z Vittorii encyklikę już 
ogłosił. Na tę wiadomość zebrała się natych- 
miast rada ministrów ; Rada państwa pozwoli 
zapewne na ogłoszenie encykliki. h 

Z Rzymu donoszą, że kongregacja kardy 
nałów postanowiła zawezwać kardynała d'An- 
drea, jako biskupa z Sabiny, aby wrócił i rezy- 
dował w swojej diecezji. 


Frankfurcki dziennik Les deuc Mondes zd. 
20. bm. utrzymuje tajemniczo, że względem sta- 
nowiska, jakie zajął gabinet bawarski w spra- 
wie księztw Zaelbiańskieh, otrzymał doniesienia 
tak ważne, iż na razie nie śmie ich ogłaszać, 
mimo ze pochodzą z źródła całkiem wiarogodne- 
go. Tymczasem Bank - und Handelszig. z tego 
samego dnia donosi, że gabinet bawarski o- 
świadczył wiedeńskiemu, iż nie jest przeciw pru- 
skim zamysłom 'eo do księztw Zaelbiańskich, 
byleby te nie przekraczały zakresu ustawy zwią- 
zkowej. — Wiadomość ta istotnie jest bardzo 
ważną, jeśli się sprawdzi; wobec połączonych 
bowiem Austrji, Prus i Bąwarji, reszta Rzeszy 
byłaby całkiem bezbronną. Co rozumie Bawarja 
pod warunkiem nieprzekraczania ustawy Rrze- 
szy, niewiadomo; może rozumie pod tem jaką 
aneksję i dla siebie. 

, Gaz. Szlęzka donosi w telegramie z Wiednia 
że książe pruski przyspieszył swój wyjazd z Wie- 
dnia z powodu nieudania się swojej misji. Jest- 
to domysł, niczem nieuzasadniony; cokolwiek 
ułożyły miedzy sobą dwory berliński i wiedeń- 
ski, zachowają to pewnie w tajemnicy. 

Pruski książę Frydryk Karoł, miał przy- 
wieźć do Wiednia zaproszenie cesarza do odwidzin 
króla pruskiego w Berlinie. 


OSR = ~ 
` SETS > 44734 «. „kpi 


3 


Gazeta Wrocławska donosi z Warszawy d 

- m., że czynią tam przygotowania do nad- 
zwyezajnej rewji na wiosnę, na którą przybedą 
do Warszawy monarchowie Austrji, Prns i Mo- 
skwy. Zjazd ten poprzedzonoby amnestją dla 
internowanych w głębi Moskwy. 


Wanderer otrzymał wiadomość z Petersbur- 
ga o pierwszem posiedzeniu Rady państwa pod 
prezydencją w. ks. Konstantego. W mowie swej 
wstępnej rozszerzył się nad zamiarami cara, 
który go powołał na strażnika sumiennego Wy- 
pełnienia carskich obietnie. Rząd poświęci się 
całą siłą rozwojowi stosunków Moskwy, aby 
państwu nadać właśnie taką siłę, jaką osiągnąć 
można jedynie wtenczas, jeżeli rząd opiera się 
na narodzie. Sowietnicy tajni Milutyn i Butków, 
tudzież pomocnik jen. adjutora świętego Syno- 
du ks. Urusów, zostali członkami Rady państwa, 
ostatni sekretarzem jej. Milutyn i Butków wnie- 
šli projekta do ukazów o zaprowadzeniu „do- 
radczych politycznych zgromadzeń krajowych, 
których członkowie mają wyjść z wyborów gu- 
berskich. Projekt tyczący się Kongresówki jest 
o tyle uwagi godny, iż do składu „warszaw- 
skiego zgromadzenia krajowego* przeznacza 
połowę Moskali a połowę Polaków. 

, Na jutrzejszem posiedzeniu Izby posłów w 
Wiedniu ma dr. Giskra wraz z swymi zwołen- 
nikami postawić następujący wniosek: „Mini- 
ster finansów uczynił na posiedzenin z dnia 19. 
stycznia następujące oświadczenie (tu przyto- 
czony jest ustęp mowy p. Plenera, który odma- 
wia Izbie stanowczego wpływn). Ważność tego 
oświadczenia dla konstytucyjnych praw repre- 
zentacji państwa powoduje podpisanych do 
wniosku, aby wysoka Izba raczyła uchwalić: 
1) Złożonym ma być wydział do rozważenia 
sprawozdania i następnego postawienia wnios- 
ków o tem oświadczeniu. 2) Wydział ten zło- 
żonym ma być z 9 członków, wybranych z gro: 
na całej Izby.“ 


Wydział gorzelniany uchwalił na posiedze- 
niu z dnia 20. bm., „że przy fabrykacji trunków 
i płynów gorących należy upuścić 10 pret. z po- 
datku, a oprócz tego udzielić 10 pret. premji 
wywozowej obok zupełnego wynagrodzenia po- 
datków. Ma to być projekt pośredniczący, który 
usiłuje pojednać oba stronnictwa w tej sprawie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin dnia 21. stycznia. Adres 
Izby panów został w komisji uchwalony 
jednogłośnie, przyczem był także mini- 
ster Bismark, Adres wyraża ubolewanie 
z przyczyny sporu między rządem a 
Izbą posłów, i oświadcza w końcu, że 
Izba panów trzyma niezachwianie z rzą- 
dem nietylko w sprawie organizacji woj- 
ska, lecz i we wszystkich innych. — Ksią- 
żę Frydryk Karol wrócił dziś z rana z 


Wiednia i miał wraz z Moltkem dłuższe 
posłuchanie u króla. 
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Gospodarstwo, przemys 
i handel. 


Dnia 14. stycznia odbyło się pery 8z© 
oroczne posiedzenie koni owa- 
Al twa gosp. gal. Z ważniejszych Spraw, 
kóre na tem posiedzeniu wniesione zosta- 
ły, wymieniamy nastepujące: . 
a) Uchwalono wysłać memorjał do Rady 
aństwa w sprawie opodatkowania przemy- 
słu gorzelnianego i wysadzono W tym celu 
komisję. O- i 
b) W sprawie wyzyskiwania torfu, który 
to przemysł u nas dotąd odłogiem leży, 
przeprowadzono jeszcze w roku zeszłym 
korespondencję, z powodu podanej w nr. LL 
korespondenta warszawskiego wiadomości, 
0 nowej a niekosztownej metodzie p. Glino- 
a dej € , 
jeckiego wydobywania torfu i przyrządza- 
nia go tak, iż jako materjał opałowy drze- 
wu Się prawie równa. Gdy jednak korespon- 
dencja ta nie doprowadziła do żadnego re- 
zultatu, uchwalono odnieść sie do p. Gli- 
nojeckieg0 Czy? i pod jakiemi waruukami 
h iałby Przybyć d Dubl dl ŁóSzś 
zec. metody swojej o Dublan dla ogłos 
a ; 
"e Uchwale, Bra wadzić z Pragi 1 plug 
topatowy: VIS we Dukja eMeka, celem wy- 


lan + 
anie salach, a nastepnie 
FAA wiadomości Kospodarzy, EA 
podan z jego użycia je osiągnąć Ko- 
i jakie n ma najchlubniejsze 4wia- 


A t a 
Aaa za Ab go. o 
i 751 N 
neie pis i przyjęto Wypracuwana 
a) Roz ras 1a2)ĵ n i 
rzez komisję TO. sz 
Ainidiwa w sprawie 113 członków, którzy 
o liste h rat czterech 
e) Odczytan” jen jacon, zków tyśl re 
na podstawić pa njg. CZ (0) ya 
wykreśleniu Pzzczo raz ostatecznie 


stanowiono J 
A kiego. W nr. 5. G. Ni 
(x) Z sambo yjuie „Szkoła dublańska 
wyczytaliśmy „(+ rodzaj pochwały a raczej 
i jej nezniowo. oddanej młodzieży zostają” 
aeg, Ch kładzie agronomicznym W 
cej obecnie e 
Daima . y w zupełności podzielamy o- 
Jakkolwie azjana w rzeczonym artyku- 
pinie wypow* +eraźniejszych w Dublanach, 
le co do neZ nieniu takowej mieliśmy spo- 
gdyż o uzasć geje się przekonać, to jednak- 
Bobność 0809% né musimy przeciw zdaniu. 
że zaprotesto”. o (nieużyliśmy tego wyra- 
jakoby d0 P’ {ym roku Rd dublański 
zu; p. r. 3 fzież, tak obrze Sie prowa- 
posiadał ©" „jjwie pracująca dla nabycia 
dzącą i tak £ sreby ich do usług krajowe- 
wiadomość rys usposobić mogł s 
go gospoda myśl, ten sam ceel chwalebn 
TE ania M, zdolnych rolników i 
„wyksz 
użytecznyć 


adu saskiego, 


ywateli kraju* kierowały 


—— utodzieżą dublańską od pierwszego zaczą: 


tka zakładu agronomicznego i aż dotąd 
kieruje, z małym wyjątkiem (tych, którzy 
nie pojmując swego powołania, po krótkim 
pobycie w zakładzie, teuże opuścili bądź z 
własnego popędu, bądź też przymuszeni do 


tego. 

Mandie historja Dublan wykazać nam 
może perjod 1860, w którym rzeczywiście 
strona moralno-naukowa zakładu chw ilo- 
w o podupadła; ale stan ten był chwilowy, 
całkiem wyjatkowy, spowodowany 
więcej nieodpowiedniem kierownictwem jak 
przez młodzież samą, która tylko bodźca i 
dobrego przykładu potrzebuje, by Ja ką 
właściwą drogę naprowadzić 1 na Py 
utrzymać. A i z tej epoki przytaczyj 4 
żemy kilku młodych Indzi, Ko e A 
dnali sobie tak przez swe prowa Ae UE 
i wiadomości w zawodzie W A ET 

nie, i czynem ` ) 

Cna Ee na kach w Dublanach nie 
marnowali. 4 

Co do misji zakładu dublańskiego, ksz 
cenia profesorów, niech nam WAR RZ 
powatpiewać, ażeby zakład przy stach 
płych materjałach naukowych (e3 ach) 
zbiorach , laboratoriach i doświa HA "R 
mógł ja na siebie przyjąć, a ce iż wyda- 
trzymać; a jeżli Beti, którzy po nkończe- 


kształcili sie dalej 
tutach zagranicz- 
runtowną znajo- 


ła kilku młodych ludzi, 
niu nauk w Dublanach, 
w najznakomitsz a insty 
ch i dziś z talentem i ; 
moscia rzeczy, Dank Sw omg osobista tych 
cji udzielają, to Jest za bista h 
jndzi oen i niezmor owanej pracy 
zamiłowania w naukach, w au PB 
czastce rzeczywista zasługą zakin 
skiego. < $a 
Ale nie sięgajmy tak wysoko, po więk 
stayjmy na eean skromniejszem, Z Ą 1, 
Hy którego uprawnieni bye możemy ; „66 
dzi? nam zakład dublański dostarcza F 
miar dolnych i nmiejętnych 4% nie ZArOZU- 
li nA ipółmedrków, i zapytajmy się czy- 
iako głógt, dublański temu powołaniu, «tore 
m że: ZAJE Uważać należy, odpowiedzie 
Zultatami, | oe zAjSE się Z rozwagą nad. s 
enap tóre dotąd zakład dublański 
aS rzystny wpłcy się, że PE o PL 
z YW na podniesienie gospod. 
krajowego wywrzeć Boże. dowodem jej u- 
iowie, którzy” jak wspomniany artykuł po- 
wiada: zaszczyt zakładowi w zawodzie ad- 
ministracji gospo e przynoszą; pomi- 
RAWA iej nam Znanych i tych, których 
+ dki lat ostatnich rozprószyły, wspo- 
+ ad 1 żemy Z zadowoleniem `o pp. ACZ- 
mon piaski, GOStYŃSki. Starkel, Wai- 
ODAS ki. Świeżawski Ant. Swie- 
kowski, WSR śmiałowski, Teta Gre- 
żawski Józt i. Ebenberger, Bochniewicz, 
bowski, Po OWE (łowacki. Kalito wski f 
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Aneuta, A a i zajęcie nie są nam 
z s e 

inni, których I 

znane. 


Że najnowsza generacja, zostajaca obe- 
cnie w zakładzie agronomicznym w Dubla- 
uach, nietylko dawniejszej nie ustępuje, ale 
nawet pod pewnym wzgledem wyżej się 
wznosi, to nas,jak cały kraj naj moeniej 
zadawalnia, i czujemy potrzebę publi- 
cznie oddać wszelka sprawiedliwość tak u- 
czącej się młodzieży. Jak i szanownemu cia- 
łu mauczycielskiemu. Tutaj jednakże nie 
możemy zamilczeć że teraźniejsze kie- 
rownietwo zakładu niepewne (bo pro- 
izovyczne ; p. r.) ! nie zupelnie odpowie- 
25 tak yod wzgledem prowadzenia szko- 
z RAF i ezo gospodarstwa wzorowego, 
, 


mie daje nam gwarancji. że tak dobre uspo- 


Sobienie młodzieży, równie jak i znakomite 


ycielskiego, kompletnie zu- 
b Zostawiając bliższy 
na obecny Stan zakładu dublańskie- 


liżej w 3 
i wykazany błe 
(o ile słyszymy» 


z szczerze ~ S 
sig ty, Dublanach. Przedewszystkiem zAaź 
a ustać niebawem prowizorjam w dyrek- 


cji; P+ r.) 
MATĘ eznia. Ze sprawozdania 
t otar © Leni tr. o obrocie han 
dlowym w tym tygodniu dowiadujemy stę, 
jątkiem stacji Tarnów, oddano osta- 
Leg PA dniami tak drobne ilości zboża 
WC zu za granice, iż faktycznie nie 
da EO na uwagę. Właściciele młynów 
za AO w zachodniej Galicji udali się 
Ko zarządu kolei, aby uzyskać zniżenie cen 
transportowych i tym a módz wy- 
trzymać konkurencję Z m R we Lwo- 
wie Inh pobliżu Lwowa położonymi. Roz- 
och atunków mąki wysłano ze Lwo- 
m Li qełnarów do Łańcuta, 18 ectnarów 
wa Gródka, 128 do Przeryśla, 68 do Rze- 
szowa a 3] do Tarnowa. Młyny parowe 
Z wo icji Tenczynku liczą po najwiek- 
szej części na odbyt w Krakowie. Bobu 
oda znowu kilka partyj dv Wrocławia 
w ilości ogółowej 241 cetnarów. Nasienia 
rzepaku i siemwienia Inianego oddano we 
Lwowie 265 cetnarów „do Wrocławia i 29 
cetnarów do Pragi. Z Tarnowa poszło tak- 
że kilka partyj do Prus. Konopi, lnu, wel- 
ny i kłaków dostało się do Przemyśla 49 
cetnarów, do Berna 29, do Bielska 23, do 
Opawy 17, do Wiednia 67, do Wrocławia 
156. do Pragi 149, do Pesztu 11, do Par- 
dubie 9 cetnarów. Przesyłki okowity wy- 
padły znowu tego tygodnia bardzo 3kąpo. 
Na dworcu łwowskiin oddano 109 cetnarów 
do Przemyśla, 12 do Medyki, 8 do Rzeszo- 
wa a 61 do Jarosławia. OQtworzenie granicy 
pruskiej via Szczakowa-Mysłowice dla prze- 
syłek wełny wpłynęło korzystnie na handel 
tym artykułem i prawdopodobnie tylko u- 


| 


wolnieniu od zaświadczeń zdrowia zawdzię- 
czyć nałeży, że do jednego tylko Wrocła- 
wia poszło tego tygodnia 497 cetnarów 
wełny, po największej cześci zakordonowej 
średniego gatunku. Prócz tego poszło do 
Bielska 176. a do Wiednia 152 cetnarów na 
spekulację. Szyny żelazne nadchodzące na 
rachunek kolei lwowsko-czerniowieckiej zaj- 
mnują pierwsze miejsce, pomiędzy przesył- 
kami z Krakowa do Lwowa i przyczyniają 
się znacznie do pomnożenia dochodów ko- 
lei. Bydła rzeżnego zapowiedziano w tym 
tygodniu na przesyłke do Lipnika, Weiss- 
kirchen i Florisdorf 715 sztuk wołów. Trans- 
port nierogacizny wynosił 1340 sztuk. 


(f) Wiedeń 19. stycznia, Chmiel w osta- 
tnich 14 dniach mniej miał popytu. Pomimo 
to utrzymują się dawniejsze ceny. Noto- 
wano zatecki miastowy 170—175, powiato- 
wy i obwodowy 150—-160, brunatny Auscha 
pierwszy gatunek 105—110, drugi gatunek 
65—85, zielony 70—80 złr. w. a. 

Nafta znalazła użycie lekarskie także. 
Dr. Decaisne w Antwerpji zrobił doświad- 
czenie, że vlej skalny w jednej chwili nisz- 
czy ów owad pasożytny, który w zoologji 
nazywa się Acarus, a na ciele ludzkiem staje 
sie przyczyną choroby zwanej parchami. 

W Pressie tutejszej ozwał się dziś głos 
przeciw zanadto czarnemu zapatrywaniu 
się na stan finansowy kolei galicyjskiej, 
które rozmazano w kilku listach nadesła- 
nych, a uderzających głównie na wypłatę 
dywidendy. Jakiś „bezstronny* argumentu- 
je. że „wartości akcji tejże kolei nie można 
mierzyć ani rezultatem wyjatkowym dobre- 
go roku, ani dochodami wyjatkowo złego 
roku. Złe zbiory w roku 1864 wpłyną bez 
watpienia niepomyślnie na pierwsze sześć 
miesiecy r. b., lecz obfite żniwo w roku 
bieżacym może naprawić jeszcze wszystką 
szkodę dobremi dachódanii w _ ostatnich 
miesiącach. Pominawszy rok obfitości i rok 
niedostatku, a ceniac dochody kolei wedle 
intraty roku średniego i wedle rozgałęzień 
spodziewanych w kierunku Czerniowiec i 
Tarnopola, wedle ebfiości paliwa wedle 
braku konkurującej żeglugi na rzekach kra- 
jowych, akcje jej, w ich teraźniejszym kur- 
sie uważać będziemy Zawsze jeszcze za 
M We Pay iejsz8 lokację kapitałów 

a wielkich I małych kapitalistów é 
rozsądne O O pital iako A 


Roboty wstępne przy budowie kolei 
żelaznej z Wrocławia E Oleśnice i 
Ostrowę do granicy królestwa Polskiego; 
zostały ukończone; przestrzeń jej Wynosi 
It as mil. Fundusz na wybudowanie kolei 
obliczony został w anszlagu na 4,750.000 RE 
larów; przedsiębiorstwo to ma być p czej 
za pośrednictwem stowarzyszenia akcyJne- 
g0; Subskrybenci mogą już notować na ak- 
cje, lecz dama wówczas zaczną czynne 
wypłaty, gdy budowa i administracja kolei 


przejdzie do rak osób odpowiednich, oraz 


cja graniczna pruska mieściła się w Ostro- 
wie i kolej od granicy Królestwa dalej do 
Warszawy była przedłużona. 


(zęść urzędowa. 


Licytacje. Drogi ofert do krajowej 
dyrekcji skarbu podać sie mających, sprze- 
daż zakładu wyrobu żelaza w Majdanie ob. 
samborskiego (9 mil od Sambora a 414 od 
Drohobyczy nad strumieniem Rybnikiem.) 
Składa się a kopalni na 8 miar górniczych 
w samym Majdanie, tudzież z pokładu rndy 
bagnistej w Birkowicach, z wielkiego pieca 
połączonego z modelarnia i odlewarnią z Zch 
fryszarek w Majdanie z hamerni w Podbu- 
żu, z kuźni ręcznej i na gwożdzie, z maga- 
zyna i budynków mieszkalnych. Bliższa 
wiadomość w Smolnie w administracji dóbr 
rządowych lub w kraj. dyr. skarbu. D. 6. 
lutego w nadleśnictwie solotwinakie i. sprze- 
daż materjału tarcicznego, 


Obwieszczenie. W Sadagórze utwo- 


rzono stację telegraficzna zagraniczoną słu- 
żbą dzienna. W. - 


Ms zk Ją? w Stanisławowie i> 
ami elicje hr. Golejewską 0 pozw. 

Wolfa Rnbina z Tłumacz) względem ar 
płaty 2000 zł. Sad powiatowy w KOs30 
Wzywa intereseutów do podniesienia ża, 
pozytu tamtejszego dokumentów, mamasa 
łych do masy po Janie Janiekim, iej. Sad 
Swiderskim i Salomei Tomaszew  eresan- 
powiatowy w Czołtkowie wzywa Gej zycie 
tów do odebrania złożonych „M ch do ma- 
tamtejszym dokumentów, mmo iiję Kozłow- 
sy po Mateuszu Grądzkiem* gakgbie Koziel- 
skim, Mikołaju Kulczyckime M 


: Ę o 
skim i Wiktorze BE aib Rosenstrauch z 
„List goia gzkałym w Jarosławiu. 
Wojnowa otrzymał Adam Berski, bu- 
Przywć aerilny i miejski w Drohoby- 
downiczy seden rok na wynalazek właści- 
czy — mó ęderu, aby ze surowego wosku 
wego lg rodukować świece adamiuowe, 
obocznych. produktów tej fabrykacji 
olej skalny. 


de- 


azp f 
benzynę * 


Przyjechali A. 20. stycznia. 


Pp. Hr. dela Skalla H. z ; P 
Croisse L. z Koszelowa, Tere inestig, 


EEL M. z 
Wiednia, Krzyżanowski z W: s 

n Á | arszawy, 
fr 5. z Grodowiec, Załuski K. z 


Wyjechali d. 20. stycznia. 


Pp. Hr. Komorowski P. do Bilinki, 
Aysłowski A. do Wiednia, Łucki A. 40 
n. 


r 


jeżeli zostanie zatwierdzony projekt, by sta- 


DOKTOR MEDYCYNY 


Kartsch 


leczy słabości zewnętrzne, jako też z zanie- 
dbania takowych w krwi pozostałe skntki, 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiedniu używasych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach, rady- 
kalnie, w stosownie krótkim czasie. 


Poszukuje się 


| Ekonoma 
Lesniczego, 


dobremi świadectwami zaopatrzo- | 
nych. — Bliższa wiadomość u wła- | 


Prędko i niezawodnie zabijsjąca 


Trucizna 
na myszy i szczury. 


C. k wyłącznie nprzywilejowany 
środek wyniszczenia szczurów i my- 
Bzy w formie świec 98 1—10 
Cena sztuki 50 et. w. a. | 
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Dostrć m: żna we Lwowie u p. Kon- 
stantego Iskierskiego — w aptece 


A Berlinera — w apt. Z. Hukera Ordynacja domowa od 2 do 4 godziny, 


a hre Was — wW za pi 
NBA aga u ściciela w pod I 208, w kamienicy p KOHNA przy 
; kow l oczta ulicy Exbrygickiej. w 
mai> „asp ZEIT "Gpppnazme wasza ba (0) cac i wa p f 


Dla ubogieh bezpłatnie z udziele- 


Szezegółnie wyborne gatunki karawanowej niem lekarstw potrzebnych. 


Herbaty 


z kwiatem, funt po złr, 5, 4, 3, 2. 
Doskonały, prawdziwie angielski 
Porter 

w całych i 14 butelkach, 
Świeże 


Pasztety strasburgskie, 
Tyrolskie jabłka 


rozmarynnwe, jakoteż inne delikatesy, ma- 
rynaty, sery i towary korzenne, 


WINA 


krajowo i zagraniczne do wyboru, połecs 
HANDEL 


Jana H, Brühla 


we Lwowie. 


m WHEELER et WILSON 
| HEEL ) 9, = Y 
Wal ERR WILSONS Manufacturing Co. New-York 


(A rk za m:ją główny skład sw; ch w Ameryce robionych 


mę Se MASZYN 
Ado szycia 


„ dla użytku domowcgo, krawieckiego, sze- 
A wskiego we wszelkie ułatwienia zaopa- 
| z gwarancją pęcioletnią. n ajenta 

dla Galicji (9—9) 


Stanisława MBusSzaka 
we Lwowie ulica Nowa 1. 15. 


Sirzeliska Nowe. 


73 3—4 
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Przeciw zarazie bydła doskonaly środek 96 A 1-5 


zaradczy polecenia godny 


Proszek korneuburgski dla bydła 


a 
cy 


O 
Rz j 
Tse D = 
AE + A wą za 
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Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa anstrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego. zaszczycony medalem w Londyuie w roku 1860 
w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i UPA Y w królewskich stajniach w Anglji i Prusiech z najlepszym skutkiem, jak świadczą za- 
sśozytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym | | 
dla koni przeciw grnzołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, a mianowicie ntrzymuje konie przy dobrej 
tuszy i ognistości; — a 
KA dla bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęciu przeciw dójce złej i w małej ilości, której jakość przez 
nżycie powyższego proszku polepB:a Się w sposób zadziwiający, przeciw chcrob.e płuc, w czasie cielenia Bię krów okazuje się użycie 
jego bardzo skntecznem, niemniej korzystnie działa na słabowitu rielęts; — k i 
dla owiec przeciw mutylity i wszelkim cierpieniom podbrzusznym. których przyczyną rieczynność organów. 
Skł:d powyższych artykułów niefałszowanych ntrzymują jedynie we Lwowie Konstanty fskierski, apteka Piotra Mikolasza, apteka 
A. Berlinera i sptoka ZYGMUNTA RUKERA (dawniej Tomanka). 
W Bóbrce U. Czarnik. w Brodach W. Deckert, w Brzeżanach J. Margulies, w Drohobyczy L, Kleczkowski, w Kra- 
kowie M. Jawornicki, w Mielcu W. S-tkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Przemyćlu Fr. G:ideczka i Syn, w Radziecho- 
wie A, Jaśkiewicz, w Rzeszowie S:haiter i Spółka, w Tarnopołu E. Latinek i A. Morawetz, w Zólkwi Krzyżanowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. stycznia 1865. 


NUBNKRYPCJA 


na Akcje e. k. uprzywilejowanego To- 
warzystwa pożyczkowego na zastawy. 


C. k. uprzyw. austrjackie Towarzystwo Pożyczkowe na zastawy, któ- 
re w swoich w Wiedniu urządzonych zakładach zastawniczych prowadzi sta- 
tutami przepisane interesa pod dotychczasową firmą: 


„Pfandleih-Gesellschaft in Wien* 


z kapitałem zakładowym 2 milionów złr. w. a., podzielonym na 10.000 ak- 
cyj po 200 złr., na które spłacono już 40*/, nominalnej wartości, otrzy mało 
najwyższem postanowieniem z d 3. stycznia 1865 prawo, pod nową — na cze- 
le wymienioną firmą prócz Wiednia, takż? i w innych miastach krajów ko- 
ronnych, należących do zarządu Wysokiego ministerstwa stano, urządzać filie 
i zakłady zastawnicze, dla jednej, kilkn, lub dla wszystkich statutami przepi- 
sanych gałęzi interesów i pomn'żyć kapitał zakładowy o 4 miliony w. a. 
przez wyvu-zczenie dalszych 20.000 sztuk akcyj po 200 złr. w. a., na które 
również 40'/, wartości nomiualnej mają być wpłacote d> kasy Towarzystwa, 
Po nskuteczniocej w,łacie 40'/, wartości nomiualnej od akcji będą wydane 
asygbaty © mc agowa, opiewające na właściciela. 

Spółka, która przyjęła na stały rachunek wydać się mające 20.000 
akcyj dla pomnożenia funduszu stowarzyszenia o 4 miliony a. w., otwiera 
nininjszem u podpisanego e. k. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
subskrypcję na 1 milion złr. w. a. t. j. na 5.000 sztuk akeyj po 200 złr. 
po kursie al pari. 

Subskrypcje odbywają się w zwykłych godzinach arzędowych, rozpo- 
czynają się doia 28. stycznia b. r. i będą zamknięte dnia 31. stycznia o 6. 
godzinie wieczór, a mianowicie: w Wiedniu u podpisanego Zakładu, zaś 
w Bernie, we Lwowie, w Pradze i w Tryjeście u jego Filij, 

Subskrybenci przy podpisywaniu mają złożyć kaucję 5%/, subskrybo- 
wanej sumy w getówce, lub w papierach giełdowych podług kursu. 

Kaucje gotowizną złożone procentują się 5%, odsetkami od dnia wkładki. 

Jeżeli wystawiona do subskrypcji suma zostanie przekroczona, wtedy 
nastąpi ile możnosci stogunkowa redukcja subskrypcji. 


C. k. uprz. Zakład kredytowy dlaHandlui Przemysłu, 


Ważne 


Podpisany uwiądamia P. 
T. Publiczność, że mu od 
Iostytntn Ziemskiego kre- 
dytowego węgierskiego w 
Peszcie sprzedaż 
Listów zastawnych 
w drodze komisowej, po- 
lecong została, 
Jest zatem w stanie, pa- 
piery wartościowe tego 
Instytutu, każdego czasu 
podług kursu towarowego 
giełdy wiedeńskiej od- 


dla kapitalistów. 


płacane będą, procentują 

eię po 5*%/47/,; jednakowoż 

podług obecnego kursu 
kupione, 


czystych Misko 


6'/,'/, przynoszą. 
Losowanie tych listów 
zastawnych odbywa się 60 
„ pół roku, zatem dwa ra 
zy na rok, a wykazy cią- 
gnienią przejrzeć zawsze 
można u podpisanego, któ- 


stąpić, em EN] - ry się oraz do Incasso li- 
Te listy zastawne, od o są stó ciggnigtych po- 
których kupony pełne E ASSAN di s 
żadnemu potrąceniu po- "Zrazy" Ponieważ zań wszystkie 
datkowemu nie podlega- „IPC HQ te Listy Zastawne w prze- 


ją, i bez wszelkich ko- cii 34/4 lat w pełn 

sztów u podpisanego wy: IMIENNEJ WARTOŚĆ 
(AL PARI) wylosowane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze procentują , i że 
na podwójeej i potrójnej podstawie bipotecznej, na majątkach ziemskich sg zapewnione, ŻA- 
duej dalszej zalety nie wymagaja, przeto do wkładek kapitałów najwięcej zalecone być mog$. 


=== Bióro źnajduje się w narożnym domu pana Gablenca, na placu Ferdynanda i 
Wałowej ulicy na 1szem piątrze. 104 3—6 


„, A. Boskovies, 
Sekretarz Igo Węgierskiego powszechnego Asekuracyjnego Towarzystwa. 


szczególnie przy większych Zakupnach nadzwyczaj tanie!!! 


usk utecznia z nadchodzącym karnawalem 


a [VE 
WE LWOWIE, 
któren na ten cel zaopatrzył swój skład w różno-kolorowe 
| g © © „zr OB 
materje jedwabne i welnian 
i w najstósowniejsze na wieczorne suknie 
POPELINY IRLANDZKIE i ANGIELSKIE, 

w beduiny teatralne, koncertowe — jak też dziś tak ulubione marynarki w wszelkich kolo- 
rach, sortir du bal — chustki, talmy i beduiny korónkowe, mantyle i talmy aksamitne i jed- 
wabne, jako też 
płaszcze, paletoty, żuawki, talmy i beduiny wełniane, 

nazw hUStKi I szale wełniane. angielskie i trancuzkie w największym wyborze. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Śmochowski. Dobrzański "i Tadensz Nowakowski. © Druk Koriela Phera aa 
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Tabele statystyczne. 


(O ruchu zaludnienia , Volksbewegung.) 


o = wszystkich stron świata czytamy naraz 


ściaci JCh prawie rozbrojenach i oszczędno- 
ka ch finansowych, jak gdyby duch nieboszezy- 
Józefą Humego, owego słynnego angielskie- 
5o Orędownika oszczędności, rozbryznąwszy Się 
(gdyby tak mówić było wolno) na atomy, za 
plecyma nam stanął i dokuczać począł, jak on- 
gl on sam ministrom swoim dokuczał. Gdzie- 
olwiek pojrzysz, dławi cię ta zmora i stracha 
to widmo oszezędności, począwszy od własnej 
kieszeni, aż do nieproszonych wywodów 0 cu" 
dzych sprawach. Cóż dziwnego, że człowiek ea 
podobnych niemiłych napadów, radby Eo 
na pierwszą lepszą nużdę, zachodząca muraro 
ge, zepchnąć, ot n. p. na statystykę”... 
tatystyka w ogólności bardzo ważną jest 
ti, e przeglądem, wykazem, 
rejestrem czy treścią tego, CO Się w obrębie e- 
konomiczno politycznym jakiego kraju lub pań- 
stwa dzieje. Czem jest, dajmy na to, kontur w 
rysunku, bilans w kasie, spis rozdziałów lub 
paragrafów w książce, mapa w geografii i t. d., 
tem widzi nam się być statystyka w ekonomii 
polityczno - administracyjnej kraju. Przychodzi 
atoli wyznać, że wiadomości nasze pod wzglę- 
dem statystycznym własnego kraju naszego, na- 
der szczupłe i przestarzałe, ograniczają się 
zwykle na szematyzmach i kalendarzowych spi- 
sach becyrków lub jarmarków. Zanurzone bo- 
wiem w tajemnicy tyle nas nawet nie pouczają, 
n. p.tak zwane raporty namiestnicze niesczę- 
snego królestwa Polskiego do cara, lub raporty 
giermanizacyjne regencji poznańsko-pruskiej! — 


Jak ogromne jednak muszą hyć wydatki 
grosza publicznego na te statystyczne elabora- 
ty w rozmaitym kierunku, wolno wnosić, bacząe 
choćby tylko na jeden ich dział, obejmujący 
tak zwany ruch zaludnienia (Volksbewe- 
gung) które duchowieństwo wszelkich wiar i 
wyznań w kraju w pocie czoła wyrabia i za 
każdy rok słoneczny do urzędów powiatowych 
czy okręgowych podawać musi. Dział ten sta- 
tystyczny składa się z pięciu wykazów czyli ta- 
bel: I. zaślubionych, Il. urodzoych, 
III. umarłych dzieci do lat pięciu, IV. u- 
marłych dorosłych i V.klasyfikacji 
chorób, czyli rodzaju śmierci. W tym celu do- 
staje każdy kościół, zbór lub bożnica rocznie 
dwa egzemplarze takich tabel drukowanych 
po niemiecku na pięknym półregałowym pa- 
pierze, składających się z sześciu lub dwuna- 
stu arkuszow, według tego, czy to są arkusze 
wprost dla duchowieństwa, czy dlą becyr- 
ków przeznaczone; albowiem jednych za dru- 

je omissis omittendis użyć możesz. 

Proszę atoli zgadnąć, ile te tabele przestrzeni 
papierowej zajmować mogą? Nie wdając się w 
ułomki i licząc tylko cale na naszą starą da- 
wną miarę łokeiową, mają one w pierwszym 
razie, przy sześciu arkuszach, 2860 O calów, 
a w drugim razie, przy dwunastu arkuszach, 
5184 Q ealów przestworu! Kto wie, czy nie 
dałaby się niemi niemal od razu niejedna skro- 
mna plebańska izdebka otapetować l... 


Ogromne tepokłady papierowe niezawierają 
jednak w sobie stosunkowo do swej przestrzeni 
więcej ważnych dat, rubryk, napisów lub tytu- 
„łów nad te, które wyżej przytoczyliśmy. Ale za 
to tem więcej ugoru, pustek, opuszczonych SZy- 
ków, próżnych rubryk, linij, przedziałek, kratek, 
punktów i punkcików, zgoła negaeyj, o które 
statystyka bynajmniej nie pyta. Rozpatrzywszy 
się w tem, czego właściwie statystyka żąda, a 
co i jak jej te tabele podają, porównawszy głó- 
wne ich tytuły z drobiazgowemi ich szczegółami 
i szczególikami; trudno zrozumieć, dla czego to, 
co snadno i dokładnie na jednym pomieściłoby 
się arkuszu (i eo rzeczywiście niegdyś od r. 1784 
z małemi odmianami na jednym po polsku i po ta- 
cinie drukowanym arkuszu, a później na dwu ma- 
łych, od ręki robionych, już całkiem niemieckich 
arkuszach zamieszczano), teraz na takiej wiel- 
kiej przestrzeni rozdrobiono, rozprószono, roż- 
- kawa*xowano. Snąć światu i ludziom wszystkie- 
go ubywa: ziemi, grosza, chleba, tchu... a tyl- 
ko jednego Bie brak mu papieru! Chcąc to re- 
bus odgadnąć, trzeba chyba przypuścić, iż 
szanownemu wynalazcy obecnych tabel staty- 
stycznych nie © Sumę i przegląd statystyczny 
chodziło; lecz przeciwnie o rozbicie pewnyc 
dat statystycznych na pierwsze ich pierwiastki, 
na najdrobniejsze cząstki Jak n.p. w walcowni 
złotniczej rozbija się Jeden dukat na całą ksią- 
żeczkę listków i płatków złotych, lab jak w 
Omeopatji rozcięcza się jedna kropla pierwo- 
tnej tynktury na decylionowe "07t Wory lekarcze. 
Ź . i takowego zmarnowa- 
n ałować zaisteprzychodt tabelach znajdujące 
„a dowcipu na przeróżne Wt% $. iróbki aryt 
się konkordancje sum, porównania $P iay rh, 
me Sig. GB żomigłówki! Ta- 
bej Ze i inne tym podobne żąty i CyT- 
ele te . 5 » rzez powie hj yE 
„© bowiem idąc w górę P 4 do mini- 
+ AŻ do namiestnietwa, FD bardziej 
JÓW, powinny i muszą się COTA" PR 
ać, na głównych sumach Ogran i z 
owa Wyżej się posuwając, coraz teh WIĘ aa 
jaki, naleciałej z dołu drobiazgowośći jak. Ai vm 
ark 80 Otrząsać, dopóki się w końcu na Jedni = 
y zu nie Ograniczą; gdyż inaczej nie Baca 
i pomimo niezaprzeczonej swej utylitarno A 
klada 00 ogromnych na te druki i papiery FE 
ani „w i pracy tylu zajętych niemi indywidnów, 
cji gt amiestnictwu, ani ministerjom do ewiden- 
chas &tystycznej służyć, i gubiłyby się tylko w 
wad © 2 którego właśnie statystyka wypro- 

sp powinna, gdyż to jej przeznaczenie. 
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owego ruchu zaludnienia, czyli di 
tabel bez świeżych konskrypeyjnych popisów, albo 
Przynajmniej bez ogólnej, choćby tylko domyślnej 
sumy ludności krajowej? Czy panowie statyści od 
ruchu zaludnienia, mając nawet na ezeie Swojem 
dowcipnego autora tych tabel, i biorąc za pod- 
stawę ostatnią konskrypcją pono z r. 1857, by- 
liby w stanie wykazać nam dziś rzeczywiste 
zaludnienie kraju choćby w przybliżeniu? Za- 
danie nader niepewne, a nawet wobec owego 
ruchu czy życia płynącego jak woda w rzece 
całkiem niepodobne. j 

I na cóż te ogromne wydatki, ta masa pa- 
pieru, to marnowanie czasu i te wysiłki umysłu 
na wyrobienie tabel takiej niedokładności? Dla 
zabawki li tylko nie można takich ofiar wyma- 
gać. Są ludzie, którzy zawcześnie przyszli na 
świat i sądzą, iż odkąd martyrologie za ojczy- 
znę niebieską z cywilizacją ustały, a za docze- 
sną się poczęły, świat wszedłszy w nową fazę, wy- 
maga, aby przy oszczędnym self-guwernemencie, 
nieskończone pisaniny i stałe wojska choć w czę- 
ści się rozpływały i w poczet rzemiosł, przemysłu, 
handlu, sztuk pięknych i nauk umiejętnych wcho- 
dziły, budżety administracyjne i wojenne mala- 
ły, a natomiast dobrego bytu, wychowania i o- 
światy wzrastały; a inni, którzy za późno 
się porodziwszy, temu nie wierzą i przy dawnem 
lubią pozostawać, w zaklętem kółku się kręcić, 
pomimo, że się w Świecie nie dwa razy nie po- 
wtarza; na to w tabelach onych statystycznych 
niemasz na nieszczęście żadnej rubryki... 

W jednym tylko wypadku moglibyśmy na 
to (gdyby to od nas zależało) zezwolić: jeżliby 
z tych drobiazgowych zbieranek statystycznych 
o ruchu zaludnienia, podjął się nam ich 
autor lub jaki godny jego naślednik choć 
tyle zmian i przeistoezeń skażonego i spodlo- 
nego plemienia ludzkiego wywróżyć, ile n. p. 
pan Mathieu de la Drome ze swoich meteorolo- 
gicznych zapisków. 

, Mniemając, że statystyka, o której mowa, 
nie stepem bezdrożnym, ani morzem bezbrze- 
żnem być winna, lecz kompasem iskazówką na 
nich dla świata i ludzi, niechaj nas Bóg broni, 
abyśmy tego nowomodnego ducha oszczędności 
i rozbrojenia, za tropem naszych tabel statysty- 
cznych do obfitych magazynów i składów dru- 
karnianych i kancelaryjnych, lub tylko do wi- 
ce-składów ich po kramikach miejskich wpro- 
wadzać zamyślali, abyśmy mu tam nietylko te 
olbrzymie tabele statystyczne, lecz i mnóstwo 
innych mniej może potrzebnych druków, a na- 
wet luźnych adresów gotowych okazywać po- 
ważali się. Bo to wszystko rzucałoby na nas 
samych cień słusznie podejrzanego duru tego- 
czesnego, a jego (onego ducha) naprowadziłoby 
na obfitsze może pokłady papierowe, rubrykowe 
i wydatkowe, niżeli są pokłady złota lub Bre- 
bra w całym świecie, a osobliwie u nas; albo- 
by (znowu temu duchowi) dodało chętki robiema, 
ścian idachów na przybytki dla marnotrawców 
lub co gorsza, dział papierowych wedle naj- 
nowszych wiadomości o wynalazkach tego ro- 
dzaju. A więc a kisz! a kisz! a kisz! 


| ate onawowncw) 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 18. stycznia. 

(B) Kiedy we Francji umysły ciągle za- 
jęte to sporem biskupów ultramontańskich z 
dziennikami, to ruchami wojsk w Afryce i Me- 
ksyku, to wreszcie postanowieniami władzy i 
domaganiami pism wolnomyślnych, Anglia przed- 
stawia szczególniejszy obraz spokojności. Mini- 
strowie zapomnieli o polityce, i na obiadach mó- 
wią o wszystkiem, o rolnictwie, o literaturze , 
tylko o stosunkach zewnętrznych i o władzy za- 
pominają. Dwie sa tego przyczyny. We Francji 
niech władza się ustali, niech minister zasiędzie 
w swoim gabinecie, nie da mu opozycja ani 
chwili spoczynku. Będzie śledzić jego słowa, 
czyny, myśli i systematycznie naganiać będzie 
to co zrobił, albo czego nie zrobił a co podług 
opozycji powinien był zrobić. Być może, że o- 
prócz innych powodów, ztąd to pochodzi, że we 
Francji nie masz rozrzneonych wielkich mająt- 
ków. Przyjść do ministerstwa, jest to otworzyć 
pole do otrzymania korzystnych posad, przed- 
siębiorstw, nietylko dla pewnych rodzin, ale dla 
koterji, której zwolennik przyjdzie do władzy. 
Co mówimy o ministrach, na wyższą skalę się 
stosuje do zmiany dynastji. Nie potrzebujemy 
dowodzić, że demokracja ma swoich, legitymiści 
swoich. Ztąd też opozycja czynna, nieustająca, 
utrzymuje umysły w ciągłym ruchu, Nie masz 
w tem Dic mj Da 4 dla EK Pe 
wioły niszczą 5l zajemnie, Ja. 

AE ie Aa ayadi ebd encykliki. 
-R iej gwałtownie, zajadle, bez upamiętania 
Br Ra. ultramontańskie dzienniki; w tym 
fm tonie odpowiadają im liberalne. Przypo- 
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minają im inkwizycję, sąd i wyrok na dziewicę 
Orleanu, sąd i wyrok na Galileusza, rzeź Św. 
Bartłomieja. Inaczej rzecz się ma w 'Anglii. Wi- 
gowie i torysi mają wielkie majątki — to jedno. 
Pałmerston ma w ręku talizman, którym grozi 
swoim przeciwnikom; tym talizmanem jest re- 
forma wyborcza — to drugie. Rumy okiem 
na historję pariamentu angielskiego od czasów 
Kromwela, a dostrzeżem, że w ważniejszych 
wypadkach ani torysi, ani wigowie nie robili 
swoim politycznym przeciwnikom systematycznej 
opozycji. I to jest powodem pomyślności Wiel- 
kiej Brytanii. Niech się na czele gabinetu znaj- 
duje przewodnik, pod którego sterem bogacze 
angielscy mogą spokojnie obliczać i powiększać 
swoje dochody, oni mu rządzić pozwolą. Niech 
walczy z państwem eo im zagraża, co im chce 
wydrzeć monopol, dadzą mu tyle złota, tyle o- 
krętów, tyle żolnierzy ile zażąda. Widzieliśmy 
to za czasów pierwszego Napoleona. To też nam 
tłumaczy dzisiejszą spokojność, bierność, uspie- 
nie pozorne Wielkiej Brytanii. Wszystko się jej 
bogaczom uśmiecha. Mierności amerykańskie 
gubią najświetniejszą część ziemi. Rzym od- 
grzebuje spleśniałe średniego wieku spory iklą- 
twy. Francja rozrzuca swoje siły w Afryce i A- 
meryce. Dopokąd ich postęp Moskwy nie prze- 
budzi, mogą się bawić i spokojnie zasypiać. 
Niech krocie robotników z głodu umiera, to ich 
nie poruszy, to ich przychodów nie zmniejszy. 
Mogą pozwolić Palmerstonowi aby państwem ich 
gospodarował. Ale jeźliby Derby albo d'Tsraeli 
róbowali szczerze zaczepić starego ministra, je- 
źliby chcieli go zapytać, eo się stało z traktatem 
wiedeńskim w Kongresówce, dlaczego pozwala 
Moskwie zabierać Kaukaz i Azję, dla czego 
cierpi sojusz Prus z Petersburgiem, szkodliwy 
Polsce, szkodliwy Niemcom, słowem  niechby 
szczerze wykazali błędy polityki biernej gabi- 
netu londyńskiego, Palmerston popchnie Gladsto- 
na. Gladston wezwie mityngi i będzie wołał o 
reformę, o prawo głosowania dla ludu. Oto klucz 
potęgi starego ministra. Reforma, oto straszydło, 
które zamyka usta torysom. Reforma, oto ka- 
mień węgielny dyktatury Palmerstona. Kto zna 
historją Wielkiej Brytanii, kto zgłębił kruczki 
jakich używa arystokracja angielska, aby lud 
oszukać, nie powie, że Gladston broni reformy, 
przepowie, że Gładston reformę zagrzebie. Glad- 
ston jest prawą ręką Palmerstona, jego kolegą. 
Gdyby on szczerze chciał reformy, czyby go 
Palmerston cierpiał przy sobie. Gdyby on pra- 
cował dla ludu, czyliżby nie mógł przygotować 
wniosku w parlamencie. Gladston jest straszy- 
dłem dla torysów, straszydłem, które pierwszy 
minister stosownie do potrzeby wystąwia i chowa. 

Wiadomo wam, że naczelnik torysów i na- 
czelnik wigów w chwilach wolnych oddają się 
literaturze. Derby tłumaczy Iliadę, Palmerston 
Odysseę. Jeden z przyjaciół pierwszego mini- 
stra mówił mu, iż jego tryumf w polityce nie 
powinien otwierać pala jego rywalowi do od- 
niesienia pierwszeństwa w literaturze; że lord 
Derby kończy swój przekład Homera i że on nie 
powinien dać się wyprzedzić. „Jak mnie Derby 
ztrąci z ministerstwa. odpowiedział Palmerston, 
to ja się wezmę do Homera i wtenczas go 
prześcignę.* Może sobie stary lis żartować; nie 
łatwo go torysi obalą. Oni jednego tylko dziś 
mają sprzymierzeńca, podagrę, która także Pal- 
merstona nie chce opuścić. 

Zwracamy waszą uwagę na uderzający sy- 
stem naśladownictwa systematycznego, jaki się 
objawia w Moskwie, względem tego wszystkiego, 
co się dzieje we Francji. Nie idzie o rzecz, ale 
o formę; nie o grunt, ale o przekonanie Fran- 
cuzów, że Moskwa postępuje za wzorem gabi- 
netu tuileryjskiego. Zaledwie cesarz Napołen 
powierzył ster Rady tajnej księciu Napoleonowi, 
natychmiast ukaz mianuje W. księcia Konstan- 
tego prezesem podobnej rady. Tylko co minister 
skarbu we Francji, ogłosił, że zmniejsza budżet 
wojenny, odbieramy wiadomość z Petersburga, 
że wydatki na wojsko moskiewskie zmniejszo- 
ne będą o 24 milionów, a marynarka o pół mi- 
liona — a pisma francuzkie cieszą się, że to 
są pokojowe objawy. — Nieraz zwracaliśmy u- 
wagę waszą na to, że pisma francuzkie nie idą 
do gruntu rzeczy i szezególniej w stogunkach 
zewnętrznych, nie odznaczają się głęboką roz- 
wagą. Dla tego Moskwa pisze ukazy dla opinii 
Francji, a wewnątrz robi co jej prusey awan- 
turnicy doradzą. We Fraucji nie mają wyobra- 
żenia, co to jest żołnierz moskiewski. Nie wie- 
dzą czem on żyje i kto go żywi. Im mniejszy 
fnndusz na utrzymanie żołnierza, tem większy 
ciężar dla ludności. Gdyby Moskwa ubierała i 
karmiła żołnierzy kosztem budżetu, jak to ma 
miejsce w krajach ucywilizowanych, dochody 
Jo) na to nie wystarczyłyby. Dla tego żołnierz 
Jej obdziera mużyków po wsiach, kradnie po 
miastach, albo rabuje sąsiadów. Oto budżet mo- 
skiewski, 

, Wspomnę wam o szezodrobliwości moskiew- 
skiego bojara. Ma ona swój narodowy chara- 
kter. Kiedy w innych państwach szukają środ. 
ków, jakiemiby los skazanych osłodzić, lub od 
popełnienia przestępstw odwodzić, p. Tarajew 
nad tem sobie głowę łamał, jak ułatwić łapanie 
więźniów, eo potrafili uciec z więzienia. Dał 
EA rubli ` m ip gdy który uciecze, 

€ślą jego fotografię władzom i tym s 
uehwyas SN i ym sposobem 

Już 20 biskupów, jeden po drugi 
stowało przeciw Paeon mnia yA 
nia ksiedza Plantier, biskupa z Nimes, były tak 
gwałtowne, że dziennik, który je potriórzy 0- 
bk urzędowe ostrzeżenie, ą paryskie pf 

erze - uz pisma 
oglosić go nie śmiały. Dzienniki angielskie, któ- 
re często dobrze są zawiadomione eo się dzieje 
w zamku cesarskim, „oapewniają, że Napoleon 
bada z gruntu kwestje stosunków władzy cy- 


À ; ency- 
klikę jako pierwszy znak nowej koalicji, i 


Ciekawy proces zajmuje tu umysły. S4dz0- 
no, że ród książąt Montmorency wygasł. Cesarz 
udzielił p. Talleyrand-Perigord, upoważnienie 
noszenia imienia Montmorency. Książę Dela Ro- 
chefoncault zapozwał p. Talleyranda. Utrzymu- 
je, że imie jest własnością rodziny, i że nawet 
cesarz nie może nią rozporządzać. Pierwsze 
sądowe talenta bronią dekretu cesarskiego, inne 
ARa in książąt Montmorency. Jeszcze try- 
bunał nie zawyrokował. Zeszli się na klubie 
dwaj przeciwnicy, przemówili się, od słowa do 
słowa przyszło do pojedynku. W pięknem u- 
stroniu około St. Cloud, w dawnej własności 
księcia Bordeaux, zwanej bagatela, spotkali się. 
Pojedynek trwał kwandrans, obaj zapaśnicy Są 
ranieni. y 

Zwraca tu na siebie uwagę postępowanie 
p. Oliviera, delegowanego z opozycji. Bierze 
on za godło poszauowanie władzy. Jest to ga- 
tunek Konserwatora liberalnego. Podług niego, 
rewolucje nie przyniosą żadnego skutku; dla 
tego żąda ideału swobód nie przez rewolucję, 
ale przez reformy. Jego hasłem: niech żyje ce- 
sarz, niech żyje wolność. Był on wezoraj na 
obiedzie u ministra p. Rouher. Mówiono o u- 
stąpieniach, które za wpływem księcia Napole- 
ona, ma dać cesarz. „Niech się to sprawdzi 
rzekł p. Olivier, a ja się rzucę w objęcia cesa- 
rza z otwartemi rekoma.* Łatwo odgadniecie, 
że pisma codzienne nie zaniedbały tych wyra- 
zów zapisać. 

Zapisuję pogłoski, które potrzebują potwier- 
dzenia, bo ich jeszeze w pismach półurzędowych 
nie znajduję. P. Emil Pereire i p. Emil de 
Girardin mają być zanominowani na senatorów. 
Oba byli na ostatnim obiedzie u księcia Napo- 
leona. Pierwszy podług księcia, może wielkie 
oddać posługi przez swoje kombinacje finansowe 
i Europejski kredyt. Drugi od dawna jest po- 
wiernikiem myśli księcia. Ta przecież nomina- 
cja, z tego powodu mniej podobna do prawdy, 
że gwałtownego charakteru szermierz, prawie 
wszystkie pisma przeciw sobie oburzył. 

. W tych dniach ma wyjść z druku nowe 
dzieło pana Renan: Les apotres. Nieubłagana 
opozycja, której my, cośmy z uwagą pracę pa- 
na Renana o życiu Chrystusa przeczytali, wy- 
tłumaczyć sobie nie umiemy, stała się powodem, 
iż to nowe dzieło będzie poszukiwane. Mówią, 
że jeszcze druku nie opuściło, a już wszystkie 
egzemplarze pierwszej edycji zamówione. 

Jak wam to poprzednio dniosłem, p. Emil 
de Girardin, nie dość, że w polemice trzyma je- 
dno z pierwszych miejsc, nie dość że mu się 
uśmiecha krzesło w Senacie, chce jeszcze od- 
nieść palmę w zawodzie dramatycznym. Napi- 
sał komedję pod tytułem, le Suplice d'une femme, 
Już się gotował do otrzymania oklasków, kiedy 
nowa, niespodziana zaszła przeszkoda. Panna 
Favart nie chciała przyjąć głównej roli, utrzy- 
mując iż nie potrafi oddać roli kobiety, co za- 
pomniała 0 swojej godności i najświętszych 
powinnościach. Według niej, taka osoba nie 
może pozyskać życzliwości słuchaczów, Kto 
ustąpi czy autor, czy aktorka, zobaczymy. 

Zakończę ten list drobnym Bzczegółem, ale 
który może być nauczającym dla ae m 
dych braci. Dwóch jegomościów wciągało nowo 
tu przybyłych tułaczów do jakiejś wyprawy 
Mazziniego. Werbowani mieli ten zdrowy rozSą* 
dek, że się udali po radę do doświadczonych, 
którzy im odpowiedzieli, iż się do żadnych cu: 
dzoziemskich rzeczy wdawać niepowinni. W kil- 
ka dniokazało się, że to byli tak nazwani agents 
provocateurs. My tu dodamy, że tą razą + 
Mazzini, ale ci co jego imienia nadużywaj% 
chcieli wciągnąć niedoświadczonych. 


Wiedeń 21- stycznia. 


(rt) Gdzie spojrzysz tutaj, wszędzie mezgo: 
da, zatargi. W Rzdzie państwa Er eeCĄ 
nia między ministrem finansów A 1% mi M, 
ną uniwersytecie, między rektorami H 3 4 3 
między profesorami a doktorami fa P etów. 
Wszystkie zgromadzenia ogólne rozmaitych sto- 


> na k akcyjnych „bywają bardzo 
ah i mp eparów. Między instytutami pie. 
Sako Sietylko rywalizacja ale ciągłe intrygi 
i po ep orozamienia między ministerstwem fi- 
nansów a Izbą, mają być w poniedziałek Za- 
kończone. Jedni mówią, iż minister finansów ma 
ustąpić, drudzy że minister złoży wyjaśniające 
oświadczenie, gdy Giskra uczyni wniosek, aby 
czwartkową mowę ministra poddąć pod zbada- 
nie, osobnego. komitetu. Wyjaśnienie to ma być 
artek aniem słów, które minister wyrzekł 
Ustawa konstytuc j d 
- yJna zastrzegła dla Rady 
i kontrolę długu publicznego, chcąc na 
nieść kredyt publiczny państwa. Obie Izby "á 
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_sów przy zaciąganin pożyczek lub 
` papierów, należy do 
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dy wybrały więc komisję kontrolującą, której 
czynności nie są prawodawcze. A tylko czyn- 
ności prawodawcze Izb dopotąd nie są dla rzą- 
du obowiązujące, dopokąd cesarz nie sankcjo- 
nował uchwał. Pan Plener zaś te zasadę zastó- 
sował i do czynności kontroli długu, czynności 
administracyjnej, nadanej Radzie ustawą. 


Rozbiór postępowania ministerstwa finan- 
zastawianiu 


czynności tej komisji 
kontrolowej. Ma ona czuwać aby minister Ści- 
śle zastosował się do uchwał Rady, sankcjono- 
wanych przez cesarza. Izba posłów orzekła, iż 
minister naruszył ustawę finansową z r. 1863. 
Gdyby istniał rząd parlamentarny, to mini- 
ster finansów musiałby ustąpić natychmiast. 
Ale że w Austrji nie ma rządu parlamentarne- 
go, więe i ministerstwo nie otrzebuje się stó- 
gować do uchwał podobnye Rady. Komisja 
kontrolowa może swoje wnioski czynić, a rada 
je uchwalać; uchwały te nie potrzebują sankcji 
cesarza i nie bywają do sankcji przedkładane, 
jako czynności administracyjne Rady. Ale i mi- 
nister finansów miał słuszność ze stanowiska 
rządu nieparlamentarnego powiedzieć, iż uchwa- 
ły te nie są dla ministrów obowiązujące. Z te- 
o sporu to jedno wypływa jasno, że kontrola 
en publicznego choć pełniona przez człon- 
ków wybranych *z Rady państwa, pod rządem 
nieparlamentarnym nie może być kontrolą par- 
lamentarną, lecz jest tylko prostą funkcją urzę- 
dniezą. Gniewa to liberalną część Izby, gdy jej 
to jasno minister powiedział, ale powinna ona 
była od dawna sama o tem wiedzieć. 

Posłów polskich bardzo mało po Świętach 
przybyło do Wiednia. Dopiero powoli, po jedne- 
mu przybywają. Dr. Zyblikiewicz i hr. Potocki 
wzięli urlopy. A jednak Izba posłów jest dzisiaj 
tak podzielona na dwa równe prawie cO do 
liczby obozy, ministerjalny i opozycyjny, że 
głosy Polaków, gdyby byli w komplecie na 
posiedzeniach, rozstrzygałyby zawsze każdą 
prawie sprawę. 

Ministerjum w przeszłym tygodniu wydało 
rozporządzenie, iż wszyscy internowani Polacy 
w czeskich i morawskich twierdzach, mogą się 
teraz ndać za granicę, kiedy i gdzie się 1m po- 
doba. Nie wielu z tego pozwolenia będzie mogło 
korzystać, bo nie mają pieniędzy na podróż. 
Żapewne później ministerstwo odsunie im do- 
tychczasowe subwencje na utrzymanie, a tych 
co nie ndali się za granicę odstawi do domu, 
(in ihre Heimath.) p. Pi 

W marcowym obchodzie pięciusetletniej ro- 
cznicy założenia uniwersytetu w Wiedniu, we- 
zmą jedynie udział profesorowie. Kolegia dok- 
torów fakultetów już uchwaliły, że się usuwają 
od obchodu tej uroczystości. Toż samo uczynią 
podobno i uczniowie. W takim razie obchód ten 
byłby objawem rozprzężenia. 


Przegląd polityczny. 

Austrja. Dzienniki półurzędowe austrja- 
ckie i pruskie ścierają się mocno z sobą ; są- 
dząc z tego zdawałoby się, że i między temi 
gabinetami nie panuje jeszcze zupełna zgoda. 
Ż Berlina piszą do Gazety Kolońskiej, że odpo- 
wiedź na notę austrjacką z d. 21, grudnia ode- 
szła dopiero 18. bm. Nie można jej atoli zwać 
odpowiedzią, gdyż nie określa żądań Prus co 
do księztw. Zdaje się że odpowiedź właściwą 
wiózł książę Fryderyk Karol. a 

W redakcji Pressy szukała policja za rę- 
kopismem ogłoszonych w numerze jej z d. 14. 
bm. depesz prusko-austrjackich — gdyż toczy 
się śledztwo o naruszenie tajemnicy urzędowej. 
Owe tedy noty są autentyczne. 

Kieler Ztg. z d. 20. b.m. ogłasza adres do 
cesarza austrjackiego i króla pruskiego, przyję- 
ty w Hohenwested w dniu 18. bm. na zebraniu 
właścicieli ziemskich z Holsztynu. W adresie 
tym stoi: „Adres Scheel Plessena ściągnął na 
podpisywaczy swoich niechęć przeważnej wię- 
kszości kraju. Zwołanie Stanów jest naglące.* 
W końcu adres uprasza o pozostawienie nieu- 
szczuplonego prawa, zgodnego z życzeniami 
księztw Szlezwickiego i Holsztyńskiego, jako 
cząstki ojczyzny niemieckiej, posiadania wła- 
Snego księcia. — 

Rząd austrjacki nie przyjął tego adresu, 
jak i Scheel-Plessenowskiego nie przyjął i ogło- 
Sił w Gen. Corresp., że żadnych manifestacyj 
opinii ludności księztw Zaelbiańskich nie bę- 
dzie przyjmował. ; - 

Donosiliśmy już o zwołaniu konferencji bań- 
skiej. Wybór członków jej Zależy zupełnie 
od rządu; zwykle na konferencje podobne po- 
zwoływano nadżupanów, biskupów niektórych i 
osoby zaufane. Konferencja taka bańska, nie 
ma zatem żadnej cechy ani urzędowej ani re- 
prezentacyjnej, i ani rząd ani kraj nie jest zwią- 
zany tem co taka konferencja wypowie. Re- 
skrypt cesarski, powołujący konferencję bañ- 
ską, opiewa dosłownie : i l 

„My Franciszek Józef I z bożej łaski ce- 
sarz austrjacki, i t. d. i. t. d. ! 

„Szanownemu, JWielomożnemu baronowi 
Józefowi Szokczewiczowi, Naszemu femporu- 
cznikowi i Banowi Królestwa dalmacko-chor- 
wacko-sławońskiego. s 

„Szanowny JWielmożny baronie! miły nam 
i wierny | 

„Dla naszego przeprowadzenia rozpraw 
rozpoczętych na sejmie z 1861, a dotąd w za- 
wieszeniu pozostałych o kilku ważniejszych 
sprawach dobra publicznego i pomyślnego ich 
ukończenia za pomocą hożą , tudzież dla wzię- 
cia pod. obrady ustawodawcze innych dobra 
kraju tyczących się przedmiotów , powzięliśmy 
zamiar zwołania sejmu naszego królestwa, je- 
żeli Opatrzność pozwoli, na przyszłą wiosnę 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 22. stycznia 1865, 


„Ale ponieważ na ustawę wyborczą, we- 

dług której zebrał się był ostatni sejm tegoż 
królestwa, zezwoliliśmy byli na czas sejmu z 
r. 1861 w nadziei, że tenże sejm przyprowadzi 
do skutku rozwiązanie wiszącej od kilku dzie- 
siątków lat kwestji jego współrzędności, przeto 
ze względu na to, że ów Sejm prócz projektu 
komitetu nie w tej sprawie nie zrobił, widzimy 
się w konieczności wzięcia pod rozwagę, jak i 
na jakiej podstawie ma być zwołany sejm naj- 
bliższy. 
. „Ponieważ w ogóle jest naszą wolą, aby 
instytucje, ustawy i prawem uświęcone zwycza- 
Je Królestwa, ile są w związku z życiem naro- 
dowem i odpowiadają wymaganiom teraźniej- 
szych stosunków nie tylko były utrzymane, lecz 
coraz bardziej wzmacniane, zatem chętnie go- 
towi jesteśmy, ponieważ do ustawy wyborczej 
z przed r. 1848 wracać się nie można, wziąć 
za punkt wyjścia do dalszego rozwoju pozwo- 
loną przez nas tylko ad hoc ustawę wyborczą z 
1861 r. 

„Wszelako niepodobna nam przy tem nie- 
wyrazić przekonania, że ta ustawa wyborcza, 
ułożona tylko z niektóremi zmianami na wzór 
ustawy z r. 1848 przez ówczesnego Bana Kró- 
lestwa, barona Józefa Jelaczica, także tylko ad 
hoc przepisanej, tak w układzie jak i w szcze- 
gółach istotne i ważne zawiera niedostatki, któ- 
rych usunięcie na przyszłość wydaje się na 
wszelki wypadek naglącem i koniecznem. 

„W tem zdaniu utwierdza nas tem bardziej 
samo postępowanie ostatniego sejmu, który w 
projekcie wypracowanym przez jeden z jego 
komitetów, a znacznie się różniącym od ustawy 
wyborczej z r. 1861 bardziej jeszcze wykazuje 
owe niedostatki, chociaż niestety ich nie usunął. 

„Aby więc przy ustawie wyborczej dla na- 
stąpić mającego sejmu, na którą mamy zezwo- 
liċ, uniknąć owych wad i módz przytem postę- 
pować zgodnie ze słusznemi życzeniami Króle- 
stwa, polecamy twojej wierności, abyś zaraz 
zwołał podług starodawnego zwyczaju krajowe- 
go konferencją bańską i przedłożył pod jej 
rozważny i sumienny rozbiór, celem postawie- 
nia wniosków, następujące pytania: 

„l. Czy magnaci mają być osobiście we 
zwani na sejm, czy też przez zastępców wy- 
branych przez wielkich właścicieli ziemskich ? 

Od jakich własności zależeć ma w razie 
pierwszym ich głos osobisty, w drugim zaś ra- 
zie ich prawo wyborcze? 

„II. Jak i na jaki rozmiar ma być ze wzglę- 
du na tak znaczne koszta sejmu, tudzież celem 
ułatwienia i uregulowania obrad w sejmie, 
zmniejszona |liczba reprezentantów w ogóle, 
szczególnie zaś reprezentantów gmin ludniejszych, 
i jak ma być podług liczby ludności i ciężaru 
podatkowego słuszniej rozdzielona ? 

III. Jak należy wyznaczyć i zabezpieczyć liczbę 
wyboreów na każdą gminę, a jak kontrolę władz 
nad wyborami w komitatach i miastach. 

„ W. Wierność zajmiesz się tem, aby Nasz 
niniejszy królewski reskrypt podany był do wia- 
domości zgromadzonej konferencji bańskiej, a 
My polegamy na miłości ojczyzny wszystkich 
jej członków, oddając się nadziei, że weźmie go 
pod dojrzałą i sumienną rozwagę i w krótkim 
czasie odpowie na zadane przez nas ważne py- 
tania. 

„Po ukończeniu tej pracy, przeznaczonej na 
ntorowanie drogi sejmowi, a którą dla tego przy- 
spieszyć należy, masz W. Wierność odprawić z 
Naszą łaską zgromadzoną konferencję bańską i 
przedłożyć nam bezzwłocznie jej zdania i wnioski. 

„Zresztą pozostajemy Wam życzliwi z Na- 
szą e. k. łaską. 

„Dan w Naszem stołecznem mieście Wie- 
dniu d. 17. stycznia w roku zbawienia tysiąc 
ośmsetnym sześćdziesiątym piątym, Naszego pa- 
nowania siedmnastym. 

Franciszek Józef w. r. lwan Mażurunicz 
w. r., Franciszek Zegrowicz z Pretoki w. r., 


D. 19. bm. zajmował się na nowo wydział 
petycyjny Izby posłów Rady państwa sprawą 
Langiewicza. Na uwagę, uczynioną przez posła 
Schuller-Libloy, aby rząd na nowo zawiązał ro- 
kowania z Szwajcarją, i tym sposobem uskute- 
eznił uwolnienie Langiewicza, miał według Ost- 
deutsche-Post, odpowiedzieć minister sprawiedli- 
wości, p. Hein: „Nie pojmuję, jak może Izba 
posłów stawać po stronie powstańca i módz na- 
legać na rząd, do czynienia pewnych kroków.“ 
Na to miał odpowiedzieć Van der Strass: „Mu- 
szę stanąć w obronie Rady państwa. Nie po- 
chwaliła ona bynajmniej postępków Langiewi- 
cza, i z pewnością nie sprzeciwiłaby się była 
wytoczeniu mu śledztwa karnego. Ale jak teraz 
Sprawa stoi, chodzi już tylko o wypełnienie 
praw istniejących, a w tym względzie nie masz 
wątpliwości, że internowania zgoła nie dadzą 
się z ustaw usprawiediiwić.* Na tym dialogu 
skończyło się posiedzenie. 

Rzym. Kardynał Antonelli, rozsyłając en- 
cyklikę wraz z syllabusem do biskupów, załą- 
cza do tego, podług wiedeńskiego dziennika ul- 
tramontańskiego, Volksfreund, następujące pismo: 

, „Ojciec nasz święty Pius IX. papież, po 
objęciu swojego pontyfikatu w obawie o zba- 
wienie dusz i o czystość nauki, nigdy nie prze- 
stawał w Swoich listach eneyklicznych, w allo- 
kucjach przez Siebie mianych na konsystorzu i 
w innych pismach apostolskich, wytykać i potę- 
piać najznaczniejszych błędów i fałszywych 
doktryn, szczególniej naszych smutnych czasów. 
Gdy jednak stać się mogło, że nie wszystkie te 
akta papiezkie doszły wszystkich ordynarjatów, 
poczytał Ojciee święty Za rzecz potrzebną, aby 
ułożony był spis wszystkich tych błędów i ro- 
zesłany do wszystkich biskupów, całego katolic- 
kiego świata, iżby ci ciągle mieli przed oczyma 
wszystkie błędy i zgubne nauki, które on od- 
rzucił i wywołał. Mnie zaś polecił J. Swiątobli- 
wość, abym spis ten, rozpowszechniwszy go 


drukiem, przesłał Waszej przewielebności w cza- 
sie i przy sposobności, kiedy ten najwyższy pa- 
sterz, w największej troskliwości swojej o do- 
bro całej od Boga mu powierzonej owczarni, 
poczyta za potrzebne drugą jeszcze ency- 
klikę napisać do katolickich dusz pasterzy. 

„Pospieszam przeto, czyniąc zadosyć temu 
rozkazowi Jego Świątobliwości, z całą pilnością 
i winnem posłuszeństwem przesłać załączony 
przy tem piśmie spis (syllabus) Waszej prze- 
wielebności. 

,. „Ciesząe się niewymownie, iż mogę wyra- 
zić najserdeczniejszą przychylność i skłonność i 
takowe stwierdzić, błagam Wszechmocnego Bo- 
ga, aby Waszej przewielebności użyczyć zechiał 
wszystkiego dobra i zbawienia. * 


Kronika. 


— Aresztowanie. Pozawczoraj zaaresztowano o go- 
dzinie pół do drugiej pania Domicelę z Kamińskich Do- 
maradzką, po odbytej w jej pomieszkaniu rewizji, i od- 
wieziono do więzienia sadów wojennych. 


— Schwyłany przeniewierca. Z Maichowa dono- 
szą o następującym wypadku. Przed kilkunastu dniami 
siedziało kilku bawiących tam wygnańców polskich w 
prywatnem pomieszkaniu przy pogawędce, gdy naraz 
około północy stanęli przed nimi dwaj urzędnicy poli- 
cyjni i aresztowali jednego z zgromadzonych, młodego 
Polaka, który znany był pod nazwiskiem J. emigran- 
tom polskim i utrzymywał, że pochodzi z Warszawy. 
Aresztowany próbował uciec, lecz mu tego nie dopusz- 
czono. Powodem aresztowania była rekwizycja władz 
Bzwajcarskich, które go maja w podejrzeniu, że sprze- 
niewierzył pieniądze zebrane przez komitet polski wza- 
jemnej pomocy, którego był członkiem. Przesłuchanie 
aresztowanego naprowadziło na dalsze odkrycia. Urzę- 
dnikowi, który się zajał wstępnem śledztwem, wydały 
sie daty pochodzenia i stanu, podane przez aresztowa- 
nego podejrzanemi — a równocześnie nderzyło go po- 
dobieństwo przeniewiercy do rysów pewnego ściganego 
listami gończemi austrjackiego zbiega. Niebawem po- 
wikłał się aresztowany, w swych zeznaniach, a w końcu 
wyznał, Że istotnie jak się domyśłiwano, nazywa się 
J. Schebeck, jest Węgrem z urodzenia i przed rokiem 
zbiegł jako austrjacki wachmistrz od furgonów z woj- 
skowego więzienia w Budweis. Czyli brał udział w po- 
wstaniu polskiem, jak to utrzymuje, podlega watpliwo- 
ści, Władze bawarskie wydadzą go najpierw Szwajcarji. 
Jeden z dzienników polskich uzupełnia wiadomość tę 
w korespondencji z Zurychu w następujący sposób: 
„Miewamy tu często składki. Teraz znowu urządzali- 
śmy składkę na pokrycie sumy, należącej się komiteto- 
wi polskiemu, którą pewien Czech, mieniący się być 
powstańcem polskim, nazwiskiem Schebeck, ukradł w 
kancelarji zurychskiego komendanta Waldera, gdzie o- 
trzymał był pomieszczenie. Zbrodniarz uciekł z tą su- 
mą, wynoszącą 400 franków, ale go Polacy pojmali w 
Mnichowie i ma być tu przed sad stawiouy. Niechcąc, 
aby wobec Szwajcarów, spadła jaka hańba na imię cze- 
skie przez podłość jednego wyrodka, zarządzili Polacy 
składkę, aby pokryć skradzioną snme.“ “= = 


e.. 


Ostatnie wiadomości. 


Peszt 21. stycznia. Według otrzyma- 
nych tu wiadomości z Wiednia, zniesienie stanu 
wyjątkowego w Węgrzech już stanowczo miało 
być uchwalone. Nowe rozporządzenia wejdą je- 
dnak dopiero w kwietniu w używanie. 4 

Zagrzeb 21. stycznia. Konferencja 
bańska zwołana na 4. lutego do Zagrzebia. 

Berlin 21. stycznia. Oczekują tu 
wkrótce austrjackiego arcyksięcia w nadzwy- 
czajnej misji. 


Klerykalna opozycja francuska w sprawie 
encykliki wywołała przeciw sobie reakcję w ło- 
nie samego duchowieństwa. Zapowiadają uka- 
zanie się kilku broszur, które występują za po- 
stępowemi idejami a przeciw encyklice — au- 
torami tych publikacyj mają być właśnie pra- 
łaci, biskup z Arras, arcybiskup z Bordeaux 
i biskup Dnpanloup. Co się tyczy powołania 
kardynała-arcybiskupa z Besançon do odpowie- 
dzialności przed radę stanu, to donoszą, że o- 
skarzony wniósł, aby sam przed tą instancją 
mógł przemawiać za sobą. Ponieważ jednak 
artykuł 8 dotyczącego prawa nakazuje, aby po- 
dobne sprawy załatwiane były w drodze admi- 
nistracyjnej, więc trudno, aby życzeniu temu 
stało się zadość. 

Korespondent paryzki Gazety Kolońskiej do- 
nosi w liście z d. 19. b. m.: „Dowiadnję się, 
że za dwoma depeszami, przesłanemi do Rzy- 
mu na ręce hr. Sartiges, wysłał gabinet fran- 
euzki okólnik do mocarstw katolickich z wyłu- 
szczeniem stanowiska, jakie zajął wobec Rzymu 
z powodu encykliki, i wynurzeniem zadowole- 
nia swego, iż prawie wszystkie mocarstwa po- 
dobnie jak Francja zapatrują się na encyklikę. 
Okólnik ten, napisany zresztą w wyrazach naj- 
oględniejszych dla Rzymu, pierwsza otrzymała 
Austeja. 

Wieść o zgonie republikanina i wychodźcy 
francuzkiego pułkownika Charras, nie potwier- 
dza się, 

Dzienniki neapolitańskie donoszą, że oba 
arcybiskupie seminarja, które nie dopełniły w 
przeciągu prawnie wyznaczonych Smiu dni for- 
malności obowiązujących edukacyjne zakłady, 
na wyższy rozkaz stanowczo zamknięte zostały. 
>. W Rzymie oczekiwany jest w krótkim eza- 
sie dekret, zarządzający kanonizację Jozafata 
Kuncewicza, arcybiskupa połockiego, który po- 
niósł z ręki szyzmatyków Śmierć męczeńską w 
r. 1623, Przed kilkunastu dniami odbyło się w 
tej sprawie u samego papieża zgromadzenie 
konzultotów i kardynałów kongregacji obrzę- 
dów, na którem usunięto wątpliwości, podnie- 
sione z jednej strony przeciw tej kanonizacji. 


Times donoszą z Nowego Jorku, że według 
depesz z Wilmingtonu z dnia 4. bm. zatopiono 
podczas niedawnej operacji przeciw Fort-Fischer 
pięć okrętów północnych a pietnaście uczynio- 
no nieprzydatnemi do boju. Wszystkie działa i 
konie Butlera rzucono podczas burz z dnia 21, 
122. do morza, aby ulżyć ciężaru okrętom 
transportowym. Cała flota z wyjątkiem okrętów 
niezdolnych do żeglugi odpłynęła z Beaufort do 
Fort Monroe. 

,, Rzeczpospolita Paraguay wydała, jak prze- 
widywano, Brazylii wojnę i rozpoczęto już 
kroki nieprzyjacielskie. 


Adres berlińskiej Izby panów opiewa wstre- 
szezeniu: „Zwycięztwa odniesione pod sztanda- 
rami Prus i Austrji są nową rekojmią wspólne- 
go, zgodnego działania obu mocarstw niemie- 
ekich dla praw krajów niemieckich, dla zacho- 
wania w świętości węzła, łączącego wszystkie 
państwa Niemiec. Widzimy w prowadzeniu pru- 
skiej broni z słuszną dumą pierwszy owoc re- 
organizacji — własnego dzieła króla. Ufamy 
mądrości króla, że nowe ukształtowanie księztw, 
ustąpionych pokojowym traktatem obom mocar- 
stwom niemieckim , odpowie zarówno interesom 
pruskim, a więc interesom niemieckim, jak też 
i ofiarom położonym przez króla i poddanych; 
i umożliwi księztwom użyć swych sił na korzyść 
wspólnej ojezyzny. Ubolewamy nad sporem mię- 
dzy rządem a jedną częścią reprezentacji kra- 
jowej. Ale ubolewanie to nie znosi weale na- 
szego niezachwianego przekonania, że samoi- 
stność Prus i ich stanowisko w Europie wyma- 
ga bezwarunkowo silnego i stałego rządu i że 
szczęście kraju potrzebuje, aby rząd ten wyko- 
nywał przysłużające mu prawa z owem umiar- 
kowaniem i uwzględnieniem, które zapewniają 
pierwszy warunek, wielkość Prus. Dla tego też 
w obronie wszystkich dobrze nabytych praw, a 
szczególnie w obronie uświęconych praw Koro- 
ny tak na polu organizacji wojskowej jako też 
na każdem innem polu, stoimy po stronie kró- 
lewskiego rządu. 


Presse, główny organ centralistów w wczoraj- 
szym swym artykule wstępnym przychodzi wre- 
szcie do przekonania, że równowaga między do- 
chodami a wydatkami państwa nie da się sa- 
mą redukcją armii uskutecznić, lecz tylko reor- 
ganizacją całej administracji i sądownictwa Au- 
strji na podstawie autonomii i decentralizacji! 
„Tylko trzymając się tej myśli — pisze Presse 
myśleć można o donośnej i trwałej redukcji wy- 
datków. Dla czegożby nie można zakresu przy- 
dzielonych gminom czynności (administracyjno- 
politycznych i sądowych) jeszcze więcej rozsze- 
rzyć ? Dla czegożby nie można krajowym wy- 
działom sejmowym, oddać niejednej czynności, 
którą dotąd polityczne urzędy wykonują? I u- 
rzęda powiatowe radzi zorganizować na wzór 
proponowanych w roku 1850. W tym celu radzi 
dalej zreorganizować ustawę gminną, statuta 


krajowe, administrację isądownictwo. Wiedeńska | 


Presse przychodzi do tych przekonań dopiero 
po gorzkich doświadczeniach lat pięciu, lecz za- 
wsze lepiej, że przejrzała późno, niż by miała 
nie przejrzeć nigdy. 


Według Bórsenztg. rząd austrjacki skohń- : 


czył już przedwstępne nkłady w sprawie sprze- 
daży dóbr skarbowych. Nabywają je: austrja 
ckie ziemskie Towarzystwo kredytowe, zakład 
kredytowy, darmsztadzki bank handlowo-prze- 
mysłowy, paryzki Credit Foncier i towarzystwo 
belgijskie. 

Na jednem z najbliższych posiedzeń Izby 


posłów Rady państwa, ma Herbst zainterpelo- =~ 


wać względem coraz wzmagającego się ucisku 
dziennikarstwa; ma qn zapytać rządu, jakie ł 
myśli poczynić kroki ku ulżeniu przykrych sto- 
sunków dziennikarstwa, mianowicie węgierskie- 
go i czeskiego. Po zebraniu się szczuplejszej 
Rady państwa zamierza p. Herbst na czele , 
dziennego porządku postawić wniosek o uregu: 
lowanie i reorganizację ustawy prasowej. 

Na posiedzeniu pian finansowego zapytał 
przewodniczący, poseł br. Pratobevera członków 
tegoż wydziału, czyli ze względu na to, że wy- 
dział w skutek dotychczasowego nieuwzględnie- 
nia swej na wniosek hr. Vrintsa powziętej u- 
chwały przeszkodzony jest w obradach nad po- 
zycjami wymaganemi przez budżet, czyli nie 
byłoby stosownem, przesłać w drodze prezydjal- 
nej pismo do całego ministerstwa z zawezwa- 
niem, aby oświadczyło się o tej uchwale. W 
toku obrad wystąpiło przeważnie zdanie, że wy- 
dział przez przyjęcie wniosku Vrintsa wyraził 
już swe zdanie, i że przychodzi teraz kolej na 
ministerstwo, odpowiedzieć na nie. Jeżeli żadna 
nie nastąpi odpowiedź, to wydział obradować 
będzie dalej bez wszelkich względów i z umniej- 
szeniami pozycyj budżetowych samoistnie sobie 
postąpi. 

Po ostatniem posiedzeniu Izby posłów Ra- 
dy państwa, arcyks. Rajner, prezes rady mini- 
strów, powołał p. Plenera do siebie. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu ma p. Plener odbić przygoto- 
wany przeciw niemu wniosek Giskry oświadcze- 
niem, że było to tylko nieporozumienie. | 

Wydział petycyjny zakończył sprawę pety- 
cji Langiewicza i jednomyślnie uchwalił przed- 
łożyć Izbie posłów wniosek następujący: „Wy* 
soka Izba zechce uchwalić : Petycję tę przesyła 
się do ministerjum z gorącem zaleceniem uwol- 
nienia Marjana Langiewicza.* Sprawa ta miala 
już dzisiaj stać na porządku dziennym. 


Donoszą nam z Warszawy, że według po' 
głosek, obiegających w kołach wojskowych, o 
koło 30 osób znowu skazano na śmierć ; wyro 
ki będą wykonane jeszcze w końcu teg 


' miesiąca lub na pocatku lutego. 


p 


Wydawcy: Jan Dobrzańskii Witalis W Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Druk Kornela Pillera. 
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